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Przedpłata na „Gaz. N ar.‘‘ w y n o si:

we Lwowie na prow incji za granicy
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składając; 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gac. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opiBy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
uentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo
w ie: Administracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : O. Adam Ciborowski 38 n  c 
de Varenne Paris ; we W iedn iu : Haasensteii. & Yogier 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danni 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w F ra n k fu rc ie : n. M. Haassenstein & Yogier i G. L 
Daube & Comp.; w W arszawie : Reiehman & Frendler 

CENA OGŁOSZŁŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsoe 50 ct
— P ryw atna korespondencya 8 ct. od wyraiu. — 
Karty korespondenoyjae dla drobnych ogłoszeń 80 t
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otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem  boz przerwy.

Emigracya do Brazylii.
(Powody i .środki powstrzymania tejże.)

L _ j
Państw a i k ra je  przeciążone ludno - 1 

ścią a nie m ogące te jże dostarczyć 
środków  d j  życia, s ta ra ją  się pozbyć 
owej nadw yżki, w ysyłając ją  za g ra 
nice p aństw a lub  popierając in s ty tu 
c je  p ryw atne w tym  celu powstałe.

Szczęśliw em i m ienim y owe kraje, 
k tó re  ja k  Anglia i H olandya posiada
jąc  od daw na bogate kolonie, pozosta
jące  w bezpośrednim  zw iązku z k ra
jem  rodzinnym , w ysyłają  swoich sy 
nów  w dalekie s tro n y  z przekonaniem , 
że oni n iety lko  nie będą dla ojczyzny 
straconym i, lecz sław ę te jże  po za 
g ran ice  rozniosą i pow iększą dobro
b y t narodow y, u ła tw iając  w ym ianę pło
dów ow ych dalekich k ra in  z cyw ilizo
w anym  św iatem .

Niemcy, W łochy, F raneya i Belgia 
zapragnęły  stanąć na rów ni z owymi 
szczęśliw ym i narodam i i dokładają 
w szelkich starań , ażeby zajęte nieco 
po niew czasie p rzestrzen ie  zaludnić 
w łasnym i w ychodźcam i i w ten  spo 
sób ochronić się od s tra ty  tysięcy  i 
milicmów ludności, k tó ra przenosząc 
się pod p ro tek to ra t cudzoziemców, 
m usiałaby prędzej lub późnieć zapom 
nieć o jczystych tra d y c ji  i raz  na zaw 
sze odpaść od rodzicielskiego ciała. 
Aczkolwiek dążenia tych ~dwu osta
tn ich  państw  na liczne napo tykają 
tiudności, to przecież należy  się im  
uznanie, gdyż są w ynikiem  uczuć 
p a tryo  tyczny eh i w zniosłych.

W ostatn ich  la t dziesiątkach  wy- 
nhodźtwo z kra jów  m onarchii austro- 
w ęgiersk iej p rzybrało  znaczne rozm ia
ry  i ludność m onarchii nie zadow ala
jąc  się pólwyspem  bałkańskim  i w scho
dem, k tóry  stanow ił p rzez d ługie la ta  
n a tu ra ln y  ściek przedsięb iorczych  ele 
m entów  A ustro-W ęgier, o ile one w 
sam ym  kra ju  n iedosta teczną zn a jd y 
w ały  drogę do zużytkow ania sił swo
ich — dąży do dalekich brzegów  Ame
ryk i.

Zw ażyw szy, źe gęstość ludności we 
W łoszech wynosi 107 m ieszkańców  na 
k ilom etr kw adratow y, w Niemczech 97, 
w A ustryi zaś tyLko 80 na  te jże  p rze
strzen i, łatwo zrozum iem y, że myśl o 
założeniu w łasnych kolonii wobec b ra 
ku po trzeby  em igracyi w A ustryi nigdy 
na seryo b raną nie była.

Aż tu  nagle w skutek  zbiegu n ie
p rzew idzianych  i n ieuzasadnionych  o- 
koliczności rozw ija się gw ałtow na em i
gracya z części m onarchii, ja k  najm niej 
powodów do tejże m ujących — rozpo 
rządzającej p rzestrzen iam i zdolnym i 
w yżyw ić podw ójną ilość te ra ź n ie j
szej ludności, słowem  — em igracya 
ludu galicyjskiego.

W ciągu roku 1895 gorączka em i
g racy jn a  w zm aga się do tego stopnia, 
że liczba w ychodźców galicy jsk ich  w 
roku  ubiegłym  dosięga praw ie cyfry 
w yohodżtw a całej austro-w ęgiersk ie j 
m onarchii z roku 1894. Okoliczność 
ta  je s t  niesłychanie uderzającą i mi- 
mowoli każdy zain teresow any tym  ob 
jaw em  pyta się, co to za anorm alne 
stosunki w g rę  wchodzą, jeżeli p rzy
w iązany do gleby ro ln ik  galicy jsk i

rznoa ją  i sp ieszy szukać lepszej doli 
poza groźnym  oceanem  I K ażdy szuka 
powodów owej nieszczęsnej w ędrów ki 
szczepów słow iańskich do k ra jów  k li
m atem  i w arunkiem  zupełn ie im  p rze
ciwnych — ba w strę tnych .

Powody te j gorączki em igracyjnej 
dzielim y na 1) w e w n ę t  r  z n  e j, 2) z e- 
w n ę t r z n e j  n a t u r y .  Ażeby rzecz 
jak aś  w gospodarce społecznej do sk u t
ku p rzyjść mogła, m usi ona n iezbę
dnie być wynikiem  realnych  czy n n i
ków — w ypływ em  konieczności.

Powody, k tó re z n iezbitej konie
czności naszego ro ln ika do w ychodź- 
tw a zm uszają, niech mi wolno będzie 
nazw ać powodam i w ew nętrznej na
tu ry . Łaskaw i czy te ln icy  wybaczą, źe 
nie p rzestanę na samem w yliczeniu 
owych powodów, lecz pozwolę sobie 
pew nych dygresy i, k tó re mi się do osią
gnięcia postaw ionego celu p o trzeb n y 
mi wydają.

Jako głów ny powód podają nasi 
em igranci brak zarobku i n iskie ceny 
robotnika, będące w ynikiem  czy to 
rolniczej kryzis, czy też ja k  an tag o n i
ści nasi tw ierdzą, złej chęci klas po
siadających.

Że ceny robo tn ika  w k ra ju  są n i
skie, to  nie u lega w ątpliw ości — s ta 
nowczo jed n ak  tw ierdzić  m usim y, że 
niskość tychże nie je s t  spow odow aną 
złą chęcią, lecz rów nież koniecznością 
tak  samo na k lasie  posiadającej cię
żącą ja k  i na klasie roboczej. N ieje
den właścioiel w iększej posiadłości 
podw yższyłby cenę robo tn ika  z 20 na 
30 gr. i wyżej, gdyby  rach u n ek  nie 
zm uszał go do trzym an ia  się n a jn iż 
szego w ym iaru , aby podołać n iezli
czonym  ciężarom , jak ie  pomimo n i
skich cen zboża ponosić je s t  zm uszo
nym.

Przypuściw szy  jednak , że w łaści
ciele ziem scy w zam iarze w zbogacenia 
się kosztem  klasy roboczej n iechętn ie  
godzą się na podniesienie ceny robo
tn ika , niechże nam  wolno będzie za
pytać, w jak i sposób dowolność taka 
ze strony  jednej części społeczeństw a 
da się w ytłóm aczyć ? Cena robo tn ika 
ustanaw ianą bywa, ja k  każda cena, 
przez stosunek podaży i popytu , skoro 
podaż jes t w iększa aniżeli popyt. Czy 
m ożna oskarżać w łaścicieli w iększej 
posiadłości, że z w łasnej woli nie pod
noszą ceny ro b o tn ik a?  Z pew nością 
nie — w iną tego stanu  rzeczy je s t  
b ł ę d n y  e k o n o m i c z n y  s y s t e m  
k r a j u .  W. Stanek.

Z bieżącej chwilk
Lwów d. G sierpnia.

O sta tn ia  n a w a ł n i c a  w e  W i e 
d n i u  zbu rzy ła  je d n ą  kam ienicę, m n ó 
stw o innych tak uszkodziła, że loka 
torów  m usiano urzędow o z nich w y 
prow adzić ; ogółem  200 kam ienic ma 
być uszkodzonych, ja k  w pierw szej 
chw ili obliczono — natu ra ln ie , źe b ę
dzie tego więcej. Nie stało  się to w 
Egipcie, gdzie deszczów nie by wa, cha
ty  p rzeto  m ogą być z b łota nilow ego 
budow ane, ale w jed n e j z głów nych 
stolic św iata cyw ilizowanego. Z tego 
powodu um ieszcza półurzędow y F>em- 
denblatt a rty k u ł, z k tó rego  wnosić n a 

leży , że sfery  rządow e nareszcie  za j
m ą się obm yślaniem  środków, aby nie 
budow ano tak  licho ja k  dotychczas i 
aby  kam ieniczni panow ie n ie w y zy 
skiw ali lokatorów  ja k  dotychczas. Na
leży uchw alió regu lam in  budow niczy 
tak i sku teczny  ja k  w Niem czech i u- 
regulow ać kontro lę  policyjną co dc 
m ieszkań. Gdzie w ładze m iejskie n ie j 
m ogą czy nie chcą spełnić pod tym  
względem  swego zadania, tam  m usi 
w ystąp ić w ładza rządow a. Ze w stydem  
podnosi organ półurzędow y, że we 
W iedniu śm iertelność je s t  znacznie 
w iększa niż w Berlinie. L ondynie i 
Paryżu, pomimo źe W iedeń posiada 
wodę do picia, k tórej mu w szystk ie  
wielkie m iasta  zazdroszczą Czyż to 
nie straszna  rzecz, że w 12.400 m ie
szkaniach jednoizbow ych we W iedniu 
ciśnie się prze»zło 90.000 osób. Lw ow 
skim  władzom  budow niczym  poleca
m y ten  a r ty k u ł do p rzeczy tan ia  i zro 
zum ienia.

A ustryacoy l i b e r a l i  n i e m i e c -  
c y okry li swoją m izeryę now ym  p ła 
szczem  „ p o s t ę p o w y m /  pod k tó 
rym  zapew ne ju ż  n iebaw em  na niepo- 
w rotne ze jd ą  ohne Sang und Klang  
do grobu. P łaszczem  tym  nikogo nie 
w yw iodą w pole, skoro ogólny p ro
gram  za trzym ali daw ny i m c ju ż  nie 
m ają przeciw  podnoszeniu  an ty sem i
tyzm u , byle go jak o  hasła zasadn icze
go n ie staw iano. Ależ żydzi zo rg an i
zow ali to  stronnictw o, żydzi pieniądz- 
mi, sprytem  i bezczelną bezw zględno
ścią uczynili j e  potężnem  ; s tronn ic tw o  
to ju ż  ty lko  dla żydów  się u trzym uje  
i w łaśnie dla m iłości żydów nazw ało  
się postępow em , boć przecie żyd  to 
conaj m niej postępow iec 1 F ilosem ityzm  
był nie w ypisanym  i w ydrukow a
nym , ale mimo to najg łów niejszym  
arty k u łem  program u daw nych „w ier- 
n o k o n sty tu cy jn y ch u a następn ie  „libe
r a łó w /  i je s t n im  dzisie jszych  „postę
p o w có w / Każdy też wie, źe ty lko  dla 
ocalenia w ładzy żydów w tem  jed y - 
nem  stronn ic tw ie , w k tó ry m  dziś j e 
dynie uczestn iczyć i rej w odzić (a o 
to im  jedyn ie chodzi dla ich g eszef, 
tów) m ogą, n a  now e ustępstw o co do 
tak ty k i postępow cy się godzą, aby 
u jąć  sobie narodow ców  niem ieckich — 
ale też „dopuszczając1* an tysem ityzm  
w swoich sze regach , zarazem  racyę 
bytu  stronn ictw a w yw rócono.

N atu raln ie  postępow cy niem ieccy 
też podnoszą, źe są naw skróś narodow 
cam i — czemu znow u narodow cy nie 
w ierzą ju ż  d latego , że żydów  w yłą
czają, w ykluczają z szeregów  narodu  
niem ieckiego. Jakoż na w iadom ym  w ie
cu w Gracu, na  k tórym  m iało p rzy jść  
do sk u tk u  pogodzenie narodow ców  z 
liberałam i przynajm nie j n a  czas w al
nych w yborów  do sejm u s ty ry jsk ieg o , 
a to d la w alki „ze S łow ianam i11 — 
kom prom is ten  się nie udał. Na zjeź- 
dzie liberałów  górno austryaokich  u- 
chwalono „z pom inięciem  różnic po
m iędzy obom a stronnictw am i niem iec- 
k iem i postępow ać ręka w ręk ę  z naro- 
dow cam iu — i uchw ałę tę  o rgan  naro 
dowców górno-austryack ich  L im  er Ta- 
gespost p rzy ją ł bardzo  p rzychy ln ie , 
naw et „z ra d o ś c ią /

Ale dlaczego ? N arodow cy widzą, 
że „organizacya k le ry k a ln a“ coraz w ię
cej ogarn ia  Górną A u s try ę ; źe n ie

w ątp liw ie znaczna część m andatów  
p rzejdzie  w ręce k lery  kałów , a naw et 
w Radzie p aństw a w zm ogą się żyw io
ły  k lerykalne i słow iańskie. „D latego 
czas ju ż  najw yższy, aby  postępow cy i 
narodow cy nie w ojow ali n igdy  sobą, 
ale nateraz  ty lko za tem  szli, co ich 
łączy. Nie w ątpim y, że postępow cy 
pracow ać będą po m yśli swoich mężów 
z a u fa n ia /  Ale Nowa Presse  w ątp i o 
tem , w skazując na Styryę. Z resztą po
stępow cy, czyli daw ni liberali, p rze
siadu ją  obecnie po w illach, w Alpach, 
nad m orzem  i nic n ie  robią, podczas 
gdy  ich  przeciw nicy z całą forsą się 
uw ijają .

Podaliśm y niedaw no wielce cha
rak te ry s ty czn ą  p rzem ow ę, a raczej 
adm onicyę rosyjskiego m in is tra  skarbu 
W i t  t e g o  do depu tacy i fabrykantów  
petersbursk ich . Niem niej ch a ra k te ry 
styczną przem ow ę m iał rs N i ż n y  m 
N o w g o r o d z i e  do kom ite tu  w ysta
wowego. Z bijając czynione w ystaw ie 
zarzu ty , podniósł W itte, że nie kładzie 
na  to żadnej wagi, czy w ystaw a m niej 
czy więcej przez publiczność je s t 
zw iedzaną. Z ostała ona u rządzoną nie 
dla celów handlow ych, ale p aństw o
wych. „Usiłowanie, aby jak  najw ięcej 
ściągnąć publiczności na w ystaw ę, o- 
p iera się u nas na  błędnem  w yobra
żeniu o znaczeniu  m asy. N iesłusznie 
ocenia się ważność wielu rzeczy  po 
d ług  liczby głosów i opinii pro i con
tra, poniew aż is to tne  dzieła, popycha 
jące  życie państw ow e krok naprzód, 
nie w yszły  od m asy, ale z a w s z e  od  
j e d n o s t e k .  D latego też jed n o stk a , 
k tó ra na  w ystaw ie nauczy  się czegoś 
użytecznego lub  też pokaże coś no 
wego, lepszego, ma w iększe znaczenie, 
niż tysiąc przypadkow ych w idzów ". 
Z apatryw anie to posunął W itte jeszcze 
dalej ośw iadczając w końcu, źe jeśli 
ty lko  dziesięciu fabrykan tów  nauczy 
się, ja k  polepszyć sw oją p rodukcyę ,' 
to opłaci się w ystaw a W itte m a po 
części racyę, ale koniec końców p rze
b ija  się z jego  wywodów oraz żal, 
źe w ystaw a bardzo m ało ściąga w i
dzów. Zrazu pocieszano się tem , że 
w łaściw i goście z Azyi tłum nie po 
spieszą dopiero w leoie na wystaw ę, 
ale nadzie ja  ta  nie dopisała.

W spraw ie k r e t e ń s k i e j  ciągle 
jeszcze góru je wiadomość, a raczej 
podobno ty lko dom ysł, że Anglia w y
stęp u je  z koncertu  europejskiego. 
W iadomość ta  op ierała się na w iado
m ym  artyku le  Timesa, k tó ry  za w y
raz zdania rządu  angielsk iego  uznano. 
W szelako organ  w iedeńskiego m in i
s te rs tw a  spraw  zagr. Frtndbltt podając 
a r ty k u ł Timesa zaznaczył, źe z niego 
wcale nie w ynika, iżby A nglia m yśl 
blokow ania K rety tak  kategorycznie 
odrzucała, ja k  to z telegraficznego s tre 
szczenia a rty k u łu  się w ydaw ało. Aliści 
w tonie jeszcze ostrzejszym  niż Times 
przem ów iła m in isteryalna  M or ningpost, 
uderzając m ianowicie na Niemcy, za
pew ne dlatego, że pólurzędow e o rg a 
na niem ieckie ost.ro zgrom iły  wywody 
Timesa i usuw anie się Anglii. Jak  g d y 
by  lada chw ila flota ang ielska w y ru 
szyć m iała przeciw  n iem ieckiej, pisze 
M nrningpost:

„Stosunki m iędzy Anglią a Niem 
cami m uszą się stać lepsze albo gor 
sze. S tosunk i Anglii do Stanów  Zje

dnoczonych, do F rancy i i Rosyi m ogą ją , że jak k o lw iek  od k ilk u  ty g o d n i 
każdej chw ili uczynić konieczną woj- Grecy z Tessalii u s iłu ją  podburzyć 
nę  d la ochrony praw  Anglii. S tudyum  ludność południow ej M a c e d o n i i  
niem ieckich dzieł w ojskow ych w y k a - 'd o  buntu , dotychczas an i je d n a  wieś 
żuje, że rząd  niem iecki rozpoczyna nie p rzy łączy ła  się do pow stan ia i ca- 
w ojnę ty lko w tedy, gdy albo chce z n i-[ ła  ludność, zarów no Grecy ja k  Bułga-
szczyć jak ie  m ocarstw o, albo też u s u - ; rzy , Serbow ie i Rum uni tam te jsi, cał
nąć groźne niebezpieczeństw o. W po- j kiem  spokojnie się zachow uje. Z A ten 
łow ię s tyczn ia  ro z trząsan ą  była pow a-, puszczają bąka, że Grecy z Tessalii 
żnie w B erlin ie ‘ kw estya w alki p rz e - ' poszli do M acedonii ty lko  n a  robotę z 
ciw flocie angielsk iej. Plan kam panii j sierpam i i kosam i — a przecież gło- 
przygo tow ał jed en  z najdośw iadczeń ! szono z Aten, że pow stańcy k ilka od- 
szych stra teg ików . Jaka była p rzyczy - 1 działów  tu reck ich  ju ż  p o b ili—czem ?... 
na tego za targu  w styczniu , k tó ry  — j Tym czasem  R o s y  a coraz bardziej 
sądząc z tonu  niem ieckiej p rasy  — ; o rgan izu je się na  m orzu. Oprócz „o- 
teraz ponow nie w ystępu je?  Albo j e s t  chotniczej floty ro sy jsk ie j11, k tórej sie- 
to nieporozum ienie, albo Niemcy szu- j dziba w Odessie, a k tó ra  się składa z 
kają zaczepki. My nie m ożem y ZDaleść parow ców  m ogących służyć do tran s- 
źadnego rozsądnego powodu do sporu, portów  m orskich w razie w ojny, ja - 
ale ton niem ieckich insp irow anych  koż ju ż  od daw na p rzepraw ia  wojsko 
dzienników  nie pow inien  ujść u w a g i:i  m ateryały  w ojenne na kończyny 
angielsk ich  m ężów stanu." jw schodnie Sybiru — is tn ie je  „Ros.

P rzypuszczen ia  M omingposta  w ręcz j T ow arzystw o fila leglugi i h an  iu  , 
są dziecinnem i. Równocześnie je d n ak  j k torego  polem  je s t  Czarne m orze 
dzienn ik i resy jsk ie , w rogie A n g lik o m / Śródziem ne. I jego  także parowce 
obracając wodę na swój m łyn i N ow oje . otrzj^m ują subw eneyę od rządu  i na- 
Wremia, pomimo swojej ansy do Nie- l®żą do składu m arynark i w ojennej 
miec, zachęca Niemcy do w ystąp ien ia jJa^ flota ochotnicza, m ogą też y ra- 
przeciw  Anglii w spólnie z Rosyą i ; zi0 w f° jp y  tyj uz ojone w działa i 
/ra n c y ą . „W spólności tej wysmaga n a j- i  służyć jak o  krążowee. 
pierw  spraw a w schodnia, poniew aż i \Nedle ukazu  z dnia 20. lipca m a 
A nglia zam ierza działać na w łasną rękę. | byc osada statków  tego  tow arzystw a 
Niebawem  stanąć m usi kw estya egip- i złożona z m ajtków  floty w ojennej, i 
ska n a  porządku dziennym . W Anglii 1^9 w w ysokości 70 do 80 prc. Po pię- 
objaw iano zam iar przejęcia  eg ipsk iego j cioletm ej służbie na tyc s t tkach 
d ługu  państw ow ego, k tó ry  dzisiaj d a -jm a jtk o w ie  w racają do e ta tu  floty w . 
je  jeszcze m ocarstw om  k o n ty n e n ta l- ;JenueJ- bosic też m ają m undur tow a- 
nym  pew ną kon tro lę  nad Egiptem , i ^ J ^ o w ą .  Ml'
Byłby więc czas, aby się mo c a r s t wa ' m
porozum iały  w spraw ie egipsk iej i za 
pobiegały usiłow aniom  angielskim , 
zm ierzającym  do um ocnienia swego 
panow ania w Egipcie. Również w tym  
w zględzie życzyć sobie należy  w y ja 
śnienia stanow iska Niemiec, k tó re w ie
le m ają powodów do przeciw dzia łan ia 
potędze angielskiej w A fry c e / Dalej 
wzyw a NoiV"je W rrm ia  m ocarstw a, 
aby ośw iadczyły się za zupełną n ieza
leżnością T ransvaalu , Niem cy ju ż  dały 
w tym  w zględzie in ic ja ty w ę . W samej

n isterstw o  m arynark i w yznaczy oso
bnego oficera do inspekcyi tych m aj
tków.

„La M ssoneria".
Rok 1895 bolesną po sobie zostaw i

pam ięć w rocznikach  w olnom ularstw a.
Zapew ne, n igdy  jeszcze, tak  ja k  w

W T  £  Ubiegłym, nie św ięciło wolno-
zas Europie zb liżają  się, zdaniem  Now. ^  » £ak BUohwa2*ch ro zg ło .
W renuema, w ypadki (podroż cara), wo- j h t f ó w . Dość V przypo-
bec k tó rych  w iedzieć należy, jak  się: J n  «« / j —, J . , . , , - i mni ec;  w Rzym ie obehod z 20. wrze-
rząd  niem iecki zap atru je  na stosunk i- u& w  / żech przejśoie U! ;aw an-
pom iędzy R osyą a ł* ra n c y ą /  tikośc ie lnych , w F ran cy i dojście do

Półurzędow y rosy jsk i Nord  stanów - j w fadzy m inisteryum  w yłącznie pra- 
czo zaprzecza, jak o b y  m iędzy m ocar- ■ wie z m asonów  złożonego. Lecz try - 
stw am i odbyw ały się rokow ania co d o : um fy te  i zw ycięstw a drogo okupy- 
blokady K rety i dodaje, że gdyby u- w ane, zam iast u trw alić  panow anie se- 
znano za konieczne, odciąć pow stań- j k ty , s ta ły  się zarzew iem  zaciętej w al
com posiłki w ochotnikach i am unieyj, ki, k tórej ostateczny  w ynik  nie zdaje 
to  należałoby zarazem  zabronić Por- nam  się w ątpliw ym . W istocie bo
cie w ypraw ian ia  św ieżych w ojsk n a 1 wiem, w szechpotężna, a w reszcie zro- 
Kretę, gdzie m ocarstw a obu stronom  j zum iana i poznana ty ran ia  ohydnej 
tym czasow e zaw ieszenie broni n a rzu - j sek ty  i jaw ne podeptanie p rzez n ią  
ciły. Zaw ieszenie broni zostało, ja k  ■ w szystk iego , co ludzie za św ięte m ają, 
wiadomo, zerw ane i ja k  zrazu  zape- j n iem niej z resz tą  ja k  skandale wszel- 
wniano, p rzez  w ojsko tureckie. Tym - kiego rodzaju  i oszustw a n a  w ielką 
czasem  dzisiaj się dow odnie oka- j skalę, w yw ołujące ogólne oburzenie, 
żuje, że uczynili to  d. 12. lipca n ie znakom icie p rzyczyn iły  się do pow ięk-
Turey, ale owszem chrześcijanie kre- ------- - * 1 v„
teńscy, k tó rzy  łódź tu reck iego  ok rę tu  
w ojennego „ Isk e n d e r / w ysłaną na 
kontrolę czy lodzie k re teń sk ie  w is to 
cie sól wiozą, jak tw ierdz iły , czy broń 
i am u n ic ję , podstępem  opadU i ofice
ra je j w raz z 9 m ajtkam i zam ordow a
li. W tedy tu reck ie  o k rę ty  w ojenne 
dały ognia.

B elgradzkie w iadom ości zapew nia-

szenia zastępów  anti-m asońskich . N a
w rócenia, a z n ich n iek tóre , co n a j
m niej n iezw ykłe , tak ich  ludzi, ja k  So- 
lu to re  Zola, M argiotta, m is D. Vaug- 
han, że innych  pominę, są b ezsp rze
cznie tem  cięższą k lęską dla w olno
m ularstw a, że wysocy ci ex-dygnitarze 
tró jgw iazdkow i, p rzez k tó rych  ręce 
przechodziły  naj sekretn iej sze doku- 
m enta  sek ty  i k tó rzy  n a jsk ry tsze  je j
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VII.

Pew ien duchowny, który często u- 
dawał się o pomoc do sióstr ze stowa
rzyszenia św. Marcina i tym  razem 
prosił o przysłanie mu jed n ej z nich. 
Rozchodziło się tu o młodą kobietę, 
która od niedawnego czasu oddała się 
pijaństwu. Pod pozorem doglądania 
małego jej sy n k a , wypuszczonego  
przed kilku dniami ze szpitala, w rze
czyw istości jednak dla dozorow ania 
matki miała jedna z sióstr regularnie 
odwidzaó tę rodzinę.

Edyta była przypadkowo w biurze, 
gdy nadszedł list od duchownego, jej 
w ięc przypadło trudne to zadanie. Od
w iedziła już ten dom kilka razy, opa
trywała starannie chorą nogę chłop
czyka i starała się zbiżyó do matki.

Dotychczas bynajmniej jej się to 
nie udawało. Pani Vincenz była m ło
dą i ładniutką blondyneczką i czyniła  
wrażenie niespokojnego, lekkom yślne
go temperamentu. Była zaw sze grze
czną dfa Edyty i widooznie wdzięczną

za s ta ran ie  je j około ch łopca , lecz 
do poufałości n igdy  pom iędzy niem i 
p rzy jść n ie  m ogło. Pokoje, k tó re  za
m ieszkiw ali państw o V iticen z , zd ra
dzały  pew ien d o b ro b y t, dotychczas 
zastaw ała E d y ta  m ieszkanie zawsze 
w porządku i czystości, a chociaż nie 
w ątpiła,' że złe, w skutek  k tórego  zo
stała  tu  w y s ła n ą , rzeczyw iście is tn ia
ło, ona sam a jed n ak  dotąd nie odkry ła 
z tego an i śladu.

Kiedy dziś s tan ę ła  przed  drzw iam i, 
zauw ażyła, że czyste  zw ykle schody 
b rudne by ły  i zaniedbane. P ukała i 
dzw oniła k ilk ak ro tn ie , ale n ik t nie 
w yszedł je j otw orzyć. N areszcie z lito 
w ała się nad n ią  sąsiadka, k tó ra  ze 
swego okna w idziała je j  usiłow ania, i 
p rzy stąp iła  do n iej.

— Proszę w ejść bez p ukan ia  — 
ozw ała się grzecznie i tajem niczo. — 
Pani V incenz od k ilku  dni je s t  coś 
n ie  zdrowa.

E d y ta  w ięc o tw orzy ła  d rzw i i w e
szła do w nę trza  Było po szóstej, p rzez 
szk lane drzw i padały  do sieni prom ie
nie zachodzącego słońca. W pierw szym  
pokoju firanki były zapuszczone i ani 
żywej du°zy, ty lko z p rzy leg łego  sa 
loniku dochodziły  stłum ione ję k i d z ie 
cinnego głosu. N ieśm iało o tw orzy ła  
drzwi-

I tu  panow ała g łęboka ciemność. 
N areszcie odkry ła postać pani V incenz 
siedzącą p rzed  kom inkiem  na krześle 
i dwoje je j dzieci obok niej na  ziem i. 
N ajstarszy  p a trz y ł na  m atkę w nie- 
m em  przerażeniu , m ały, trzy le tn i chłop- 
czyna n a to m iast rzucał się n iespokoj
nie, c iągnął m atkę za suknię, płakał 
g łośno , lub jęcza ł ża łośn ie :

— Mamo, jeść I Mamo, je ść l

Pani Y ineenz siedziała cicho i n ie 
ruchom o. Niema rozpacz m alow ała się 
w je j tw arzy . Była b rudną , w łosy splą
tane  spadały  je j n a  plecy. W pokoju 
panow ał n ie ład  m e  do opisania, zasta 
wa od śniadania n ie  była jeszcze  u p rzą
tn ię tą ,  a dzieci w idocznie pi zez cały 
dzień nic nie jad ły .

E d y ta  o d g a d ła , co się tu  stało. 
Z d jęta  litością, s ta ra ła  się n ieszczęśli
wą kobietę pokrzepić i pocieszyć, ale 
n ie o trzym ała  żadnej odpow iedzi. Po
tem  prosiła je j  o zapałki. M echanicznie 
podniosła się pani Vincenz, by je  po 
szukać, lecz z bezsilnym  ruchem  ra 
m ion opadła znow u n a  siedzenie. W re
szcie udało się E dycie sam ej znaleśó, 
czego potrzebow ała. W krótce rozpaliła 
ogień i nastaw iła  wodę na  herbatę  
Potem  dała dzieciom  po kaw ałku  chle- 
ba ze smalcem — było to  jed y n e  po
żyw ienie, jak ie  znalazła  w dom u — a
opatrzyw szy  chorą nogę chłopczyka, 
w zięła się do up rzą tn ięc ia  pokoju cią
gle w nadziei, że pan i Vincenz prze
m ówi w reszcie do niej.

Naraz ostrożnie o tw orzyły  się drzwi, 
s ta rsza  jak aś  kob ieta  w sunęła przez 
n ie głow ę i p rzyw ołała  do siebie E- 
dytę.

E d y ta  w y sz ła  za n ią do sieni.
— Jestem  j e j  m a tk ą ,  p a n i l  D o w ie

d z ia ła m  s ię , że p a n i  tu  j e s t  i  p r z y 
szłam  p o m ó w ić  z  panią. Mój Boże 1 oo 
te ż  ja  i j e j  m ąż m ieliśm y w c z o ra j za  
pracę, ażeby j ą  z a p ro w a d z ić  do d o m u ... 
J a  s ie d z ę  so b ie  n a js p o k o jn ie j  w  d o m u , 
w te m  p rz y c h o d z i  do m nie s ą s ia d k a  i 
m ó w i:

— Pani L u k a s , córka pani siedzi 
tu  obok w d y sty la rn i i p ije ; gdybym  
była n a  m iejscu pani, poszłabym  tam

zaraz i j ą  s tam tąd  w ydobyła, bo m a ; S troskana kob ieta  sk inęła  g łow ą i 
przy  sobie dużo p ieniędzy i w szystk ich  'odeszła.
po kolei trak tu je . j Skoro E dy ta  weszła do pokoju, od-

Poszedł więc Charlie, je j mąż i ja  j w róciła się pani Yineenz i poraź pierw - 
i g^wałtem uprow adziliśm y j ą  s ta m tą d .: szy przem ów iła do n ie j:
A te raz  siedzi od w czorajszego wie 
ozora tu  na tem  krześle i n ie rusza 
się, i nie mówi ani s ło w a! Na dzieci

— Czy to  by ła  m oja m atka, z k tó 
rą  pani w łaśnie rozm aw iała?

— Tak — odparła  E d y ta  spokoj
i na m nie naw et nie patrzy . Zdaje m i-n ie . — Teraz zrobię pani herbatę . Do
się, że dziś rano pom iędzy n ią  a je j b rze pani będzie cośkolw iek napić się
m ężem  przyszło  do rozpraw y, ale ze : ------1—
m ną nie chce o tem  nic mówić. To 
praw dziw e nieszczęście

i przekąsić .
N ieszczęśliw e stw orzen ie  nic nie

odpow iedziało, ty lko  zm ęczonym : oczy- 
S taruszka o tarła  oczy fartuchem  i ; ma śledziło każdy ruch E dyty,

zaczęła p łak ać : Gdy ta  o sta tn ia  p rzy s tąp iła  do niej z
— Cały dzień  nic nie jad ła , a j a  '’....................

się boję w yjść z domu, ażeby sobie,
broń Boże, czego nie zrobiła.

— Jakżeż to daw no tak  z n ią je s t?  
— zapy ta ła  cicho Edyta.

— Ju ż  od cz ternastu  m iesięcy — 
była rozpaczliw a odpowiedź. — I nie 
m ożem y pojąć, skąd do tego p rzyszło . 
Ona była tak ą  porządną, ładną d z iew 
czyną, gdy  w ychodziła za m ąż, a on 
tak honorow ym  człow ieniem . J a  zaś 
robiłam , co ty lko  było w m ojej mocy. 
P rzedstaw iałam  je j łagodnie i g n iew a
łam  się na  nią, chow ałam  je j  kapelusz 
i w ybierałam  pieniądze z k ieszeni. I 
p rzez siedm  ty g o d n i po w strzy m ała  
się... aż tu  naraz  w czoraj w ieczór zno-

filiżanką i kaw ałk iem  chleba, k rzyknę  
ła  nagle głośno. S piesznie położyła 
tacę na krzesło , gdyż obaw iała się, 
ażeby je j nie w ypuściła z ręki.

— Dziś rano uderzy ł m nie!... Po 
raz p ierw szy  cd siedm iu l a t !... O, w i
dzi pani!...

O dw inęła rękaw  i w skazała na du
ży. czerw ony znak  na delikatnej swej, 
białej ręce. Gorące łzy  nape łn iły  je j 
oczy, u s ta  je j drżały , zm ieniły się ry 
sy j ej tw arzy , lecz naw et w tem  p o 
niżeniu , delikatna  je j piękność i w y
tw orne ru ch y  n ie uszły  zdum ionem u 
oku E dyty .

Byłoż to  m oźliwem, ażeby to  m i
lu tk ie  stw orzenie walało się do późnej

wu ! Ach ! mo, Boże ! mój Boże! co z nocy po p ro sty ch  szynkow niaoh, z któ- 
b ie^n y m ^d ^d ećm it ^  m ^ em  ̂ z ryoh dopiero mąż przem ocą m usiał ją

Ł zy  sp ływ ały  po pom arszczonej je j 
tw arzy .

— Zostaw  pani córkę jeszcze  przez 
pół godzimy — rzek ła  łagodnie E d y 
ta  — i wróć pani potem  znow u. Po
stara j się jednak , ażeby ani chw ili nie 
zostaw ała samą.

w ydobyw ać ?
E dy ta  u sp o k aja ła  ją , o ile m ogła, 

a gdy  się je j w reszcie udało podnieść 
nieco nadw ątlone je j s i ły ,  długo 
w strzym yw any  ból u lży ł sobie tak im  
potokiem  łez i w yrzutów , że się aż 
p rzestraszy ła .

Głośno jęcząc sk arży ła  się, ja k  ona

darem nie w alczyła przeciw  dem oni
cznem u pociągow i do p ijaństw a. W ie
działa, że p rzez to cały dom popadnie 
w nieszczęście, że m ężow i spraw ia 
ty lko  w styd  i hańbę.

— Dziś rano, nim  poszedł do fa
bryki, m ieliśm y ze sobą rozmowę. Po
w iedzia ł mi, że w czoraj w ieczór mało 
nie um arł ze w stydu , że tego dłużej 
nie zniesie i odbierze mi dzieci. Ja  
m iałam  głow ę jeszcze  całkiem  za ję tą  
i dałam  m u jak ąś  b ezw sty d n ą  odpo
wiedź... W tedy po p atrzy ł na m nie jak  
szatan , porw ał za rękę i rzucił m ną 
o ziem ię. A on m nie n ig d y  jeszcze 
nie uderzył... nigdy! I dziś nie p rzy
szedł do domu. Może j a  go ju ż  n igdy  
n ie zobaczę! A osta tn im  razem  pow ie
dział m i przecież tak  stanow czo, źe 
mi przebaczy i będzie kochał, jeś li się 
popraw ię. I w tedy  naw et nie było  tak  
źle, ja k  teraz... A ja  p rzy rzek łam  tak  
solennie, że się popraw ię, ażeby on 
znow u dobrym  był d la  m nie. Ale te 
raz  nic m i to  nie pom oże, bo on n i
gdy ju ż  nie w róci Ach, co m am  po
cząć, co m am  począć ? Czyż n ik t  nie 
pójdzie poszukać g o ?  Czyż mi n ik t 

| nie pom oże ?
U czepiła się ręk i E d y ty  i b łagaln ie  

p a trzy ła  je j  w oczy.
E dy ta  czuła, że n ie sp rosta  zada

niu. Owładło nią uczucie bezw ładno
ści i niem ocy. Czuła, źe n ic uczynić, 
żadnej pociechy dać n ie  może, że nie 
je s t  dość silną, by u lżyć ciężaru  b ie 
dnej tej duszy.

(C. d. n  )
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ta jem nice — tajem nice tajem nic — 
znali, zaledw ie naw róceni, z gorliw o
ścią n ieu straszo n ą  i godną najw yższe
go podziw u, zaczęli oświecać ogól, po
uczając go o is to tn y ch  celach św ią ty 
n i m asońskiej i tłum acząc m u k u lt  w 
niej panujący , obrzędy jeg o  i p rak tyk i. 
W iedzieli oni, że n ie m asz sku teczn ie j
szego środka dla zd y sk redy tow an ia  i 
zohydzen ia sek ty , ja k  zdarcie je j m a
ski ob łudnej i w yjaw ienie je j ta je 
mnic.

Sekta m asonów  przekonana o niemoże- 
bności odparcia ciosów ustaw icznie je j za 
daw anych m ilczała. W praw dzie po u- 
kazan iu  się g łośnego dzieła prof. Mar- 
g io tty  „A driano L em m i“, m istrz  m a
sonów ogłosił, że au to ra  pozw ie o o- 
szczerstw o, ale na  pozew  ten  prof. 
M argio tta  do tąd  nadarem nie czeka. To 
m ilczenie m asonów, k tó re  miało być 
ich bronią, stało  się, zw łaszcza wobec 
w ystąp ień  m iss D. Y aughan, bronią 
stanow czo za słabą

O pow ażnej re fu tacy i z resz tą  „Pa
m iętn ików  ex -p a llad y stk i“ mowy być 
nie m ogło i być n ie może, au to rk a  ich 
bowiem  posiada całe archiw um  najau 
ten ty czn ie jszy ch  dokum entów , u za sa 
dniających  i udow adniających tw ie r
dzen ia je j i za rzu ty , a że z drugiej 
s tro n y  w szelkie zab ieg i-siepaczó  w m a
sońskich, celem w ykrycia je j  k ry jó w 
ki, darem nem i pozostały  i w ten  sp o 
sób sp raw y z n ią  w olnom ularstw o za
ła tw ić  n ie może, chw yciło się ono te 
dy sposobu całkiem  now ego, głosząc, 
z razu  oględnie, obecnie całkiem  ju ż  
jaw n ie , że m is D. Y aughan n ie  is tn ie 
je  i n ie is tn ia ła  n igdy , i że pod tern 
fan tastycznem  nazw iskiem  ukry w a się 
sza jka  najzaciętsza w rogów  św iątyn i 
m asońskiej, k tó rzy  publikacyam i swe- 
m i dążą do zbezczeszczenia i zohy
dzenia u  ogółu uczciw ego tego hum a
n ita rn eg o , filan tropijnego  i t. p. to w a
rzystw a.

Z tak iem  to zdum iew ającem , lecz 
cennem  odkryciem  w y stąp ił w świeżo 
w ydanej b roszurze, p t. „La M assone- 
ria" , F. Jó ze f Apicella 32, rep rezen 
ta n t p rzy  w ielkim  oryencie loży P o r
ta  Pia. O dkrycie jeg o  w praw dzie nie 
nowe, jak  sami m ieliśm y sposobność
0 tern się przekonać — ze w zględu 
jen ak , że zn a jd u je  się ono po raz 
pierw szy og oszone drukiem  i to w 
oficyalnej apologii m asoneryi, w ydaje 
się nam  ciekaw em  podnieść fak t ten, 
a zarazem  zastanow ić się nad innem i 
argum entam i, podanem i przez F. Api- 
cellę w obronie m asoneryi. A obrony 
tej, ja k  zgodnie s tw ierd za ją  „im prim a- 
t u r “ Lem m iego i koadyu tora  jeg o  A. 
Ballorego. m asonerya wielce p o trzeb u 
je , tak  ją  obecnie zdyskredytow ano 
w obec św iata!

Jakże je d n a k  bronić publicznie to 
w arzystw o ta jn e , nie m ogąc i n ie  m a
ją c  n aw et praw a odsłonić ta jem n ic  j e 
go i celów, tłóm aczyó dziw nych  co 
najm niej jeg o  ry tu a łó w  i obrzędów ? 
Z adanie tru d n e  — tern jed n ak  t r u 
dniejsze, po prostu  n ie  do spełnienia, 
gd y  za rzu ty  przeciw  tow arzystw u  te 
m u podnoszone, o p arte  są na konkre
tn y ch  dowodach, gdy nic w n ich  fan
tastycznego  lub ty lko  obliczonego na 
efek t. T rudność zadania swego, w y
znać należy, zrozum iał F. Apicella. 
To też n ie  s ta ra  się on praw ie oczy 
ścić sek ty  z zarzu tów  je j czynionych, 
w ierząc w dobroduszność czy naiw ność 
czy te ln ika , zbyw a on je  k ilk u  ogóln i
kam i, a na to m iast zw raca ostrze  swej 
obrony  przedew szystk iem  przeciw ko 
Kościołowi. Kościół kato lick i, w edług  
n iego  „naukę C hrystusa p rzeinaczy ł
1 zarzucił, by  w stąpić na drogę w ręcz 
je j  p rzec iw n ą11 — oto rzeczyw isty  
w ró g  m asoneryi, oto zaw zię ty  jej 
prześladow ca, k tó ry  encyklikam i swe- 
mi, allokucyam i i ekskom unikam i fol
g i biednem u w olnom ularstw u n ie da
je . Jak ież  są je d n a k  przyczyny  tej 
n iep rzy jaźn i kościoła? F. Ap. podaje 
ich d w ie : kościół p rzy jm uje  ty lko w y
znających  kato licką w iarę, podczas 
g d y  m asonerya p rzy jm u je  bez w y ją t
ku  w szystk ich , w ierzących  i n iew ie
rzących , byleby ty lko  byli ludźm i do
brej woli i uczciw ym i, a pow tóre, że 
Kościół, zam iast zajm ow ać się w y
łącznie ty lko  czcią Boga, w kracza 
w  zakres działalności m asoneryi, k tó 
ra  obejm uje przedew szystk iem  kw e- 
s ty e  socyalne.

O gdyby  tak  kościół ogran iczy ł się 
ty lko  do k u ltu  idealnego, gdyby  za
p rzesta ł p rzestrzegać spraw iedliw ości 
i m oralności swej w życiu  p rak ty - 
cznem , gdyby  ży ł w obłokach, n ie do
ty k a jąc  się ziem i, gdyby  jednem  sło
wem  zadow olnił się swem  Credo, a za
n iecha ł w ym agań sw ych co do w ypeł
n ian ia  D ekalogu, — m iędzy nim  a ma- 
soneryą zupełna panow ałaby zgodami 

harm onia. Ale gdzie t a m ! Kościołowi 
n ie w y starcza ją  bynajm niej rzeczyw i
ste jeg o  a try b u ta , on gw ałtem  musi 
się pchać do rozw iązania kw esty i so- 
cyalnej, k tó ra  je s t  p rzecież uprzyw ile- 

jow anem  polem  dzia łan ia  w olnom ula 
rzy , cóż w ięc dziw nego, że m iędzy n i
m i n iep rzy jaźń  i to s traszn a  istnieje. 
A is tn ie je  tern w iększa jeszcze, że 
przecież m asonerya jed y n a  ty lko  ma 
m onopol w szechśw iatow y cyw ilizacyi 
i postępu , a kościół ze swem i p rzy k a
zan ia  je s t  n ieub łaganym  w rogiem  obu 
ty ch  dóbr ludzkości. Jakże ted y  m a
sonerya może żyć w zgodzie z kościo
łem, k tó ry  je s t  u staw iczn ą  przeszkodą 
dla je j  zdobyczy ? Jeśli kościół nie 
p rzes tan ie  w reszcie po tęp iać i p rz e 
ciw działać m asoneryi, F. Apicella za
pow iada i grozi, że w ojna m iędzy n i
g dy  końca m ieć n ie  będzie. „Masoni 
chcą w olności — mówi on — w re
szcie — a kośció ł?  Kościół wolność 
tę  potępia, dla n iego w szystko, co 
sprzeciw ia się jego  etyce i zasadom, 
j e s t  złem  i po tęp ien ia godnem . „Oto 
w in a , oto  grzech , oto zbrodnia m aso
nów, że n ie  chcą oni n iczyje j zguby, 
a chcą ty lko  dobra i wolności sum ie
n ia  w szystk ich  1“

O n a iw n y  F. Apicello 1 Ani się spo

strzeg łeś, ja k  p iękne w u stęp ie  tym  
św iadectw o złożyłeś zn ienaw idzonem u 
kościołowi, a jednocześnie, ja k  ostry  
w yrok w ydałeś na tw ą sektę, k tórej 
przecież obrony się podjąłeś! Czyż 
sam  n ie stw ierdzasz tu  bow iem , p ra
w da — bezw iednie, n iezaprzeczonej 
wyższości kościoła, k tó ry  od członków 
sw ych w ym aga w iary  i p rzestrzegan ia  
p rzykazań  — nad  sektą, k tó ra  gwoli 
m iłości swej dla swobody, pozw ala 
w szystkim  w ierzyć lub  nie w ierzyć w 
Boga i w Credo, uznaw ać lub nie u- 
znaw ać D ekalogu, a w tern ro z lu źn ie 
n iu  w szystk ich  w ięzów rozum u, w iary 
i m oralności w idzi k u ltu rę  i postęp  
całej ludzkości?

Załatw iw szy się tak  zw ycięsko z 
kościołem , p rzystępu je  Apicella do 
w łaściw ej apologii m asoneryi. W edług 
niego w ięc je s t  ona św iątyn ią  praw dy 
i filan trop ii, jej zaw dzięcza św ia t 
wszelki postęp. W szystko, k ró tko  m ó
wiąc, co sp rzy ja  m asoneryi, je s t  we
dług  F. Ap. dobrem , spraw iedliw em , 
uczciwem  — w szystko, co sprzeciw ia 
się je j lub  zw alcza ją , je s t złem , nie- 
spraw iedliw em , haniebnem . D arem nie 
szukalibyśm y zresz tą  dowodów, czy 
faktów , k tórem iby  F. Ap. uzasadn iał 
swoje tw ierdzen ia . W szystko w te j a- 
pologii je s t  dogm atyczne, a stanow 
czość tw ierdzeń  i zaprzeczeń rów nać 
się chyba ty lko  może ich  b ez p o d 
staw ności.

A jed n ak  p rzyzna nam  każdy, że 
p rzynajm nie j k ilku  dow odam i i a rgu
m entam i uzasadnić należało szum ne 
te  a gołosłow ne d y ty ram by  i to tern 
bardziej, że w świeżo ogłoszonej re- 
trak tacy i Solutora Zoli, znajdujem y 
tak i np. u s tęp : „Mówi ona (m asone
rya), że nie je s t  in sty tu cy ą  an i re li
g ijn ą  an i po lityczną, ale że je s t  św ią
ty n ią  spraw iedliw ości, ludzkości, m iło
sierdzia  etc... Otóż ja  oświadczam , że 
m asonerya n ie j e s t  w szystk iem  tern, 
czem się być m ieni. Nie je s t  praw dą, 
aby cokolw iek dobrego znajdow ało się 
w je j ustaw ach i ry tuałach . K łam 
stw em  i niczem  inuem , ja k  ty lko  bez- 
czelnem  kłam stw em  je s t  rzekom a je j 
spraw iedliw ość, tak  ja k  i je j ludzkość, 
filantropia i m iłosierdzie, d la k tórych  
m iejsca nie m asz ani w św iątyni m a
sońskiej, ani w sercach m asonów , k tó 
rzy, oprócz rzadk ich  w yjątków , ani 
nie znają , an i n ie p rak ty k u ją  tak ich  
cnót. P raw dy n ie m asz w m asoneryi 
i nie zn a ją  je j m asoni. W zakonie m a
sońskim  p anu ją  w szechw ładnie w y
stępki, oszukaństw a i chytrośó, k ry 
jące  się pod m aską praw dy, by ludzi 
nobrej w iary  p ozyskać11.

Z resztą  posłuchajm y jeszcze, co m ó
wi m edyolański Corriere delta Sera o 
m asonach. Św iadectw o gazety  tej tern 
m niej podejrzane, że sam naw et F. 
Ap. n ie  będzie m ógł pom aw iać je j o 
zaprzedanie się księżom : „M asonerya.., 
s ta ła  się dziś jak b y  tow arzystw em  
w zajem nej pom ocy, bardzo potężnem , 
m iędzynarodow em , w k tó rem  m ała 
liczba oszustów  korzysta  z naiw ności 
reszty . U ważam y za fak t najn iesp ra- 
w iedliw szy i nie do zn iesien ia  że pod 
ustaw odaw stw em  liberalnem  is tn ie je  
sekta, k tó rej ud aje  się przeprow adzać 
kand y d a tu ry  sw ych pro tegow anych 
na znaczne urzęda na konkursach  
egzam inow ych i w tysiącznych  w y
padkach. W M assawie w idziano n a  m ałą 
skalę to, co na w ielką ma m ieć m iej
sce na rodzinnej ziem i. By otrzym ać 
jak ieko lw iek  m iejsce od poprzedniego 
rząd u  (Crispiego i Sp.), trz e b a  było 
zaciągnąć się w szeregi m asońskie. 
Ale oprócz tego  faw oryzow ania swo
ich, o w iele pow ażniejszy za rzu t cię
ży na m asonach. Po dokonaniu  jed n o 
ści w łoskiej, k iedy  m asonerya, swo
bodnie ro zp rzestrzen ia jąc  zasady swe 
racyonalistyczne, m ogła by ła w cało
ści dokonać swego dzieła, czyż m oże 
u jrze liśm y  urzeczyw istn ione w życiu 
publicznem  owe ideały  zupełnej sp ra 
wiedliwości, k tó re  w lożach głoszono ? 
Czyż może, pod auspicyam i masonów, 
zapanow ała w życiu publicznem  i pry- 
w atnem  m oralność ? A ch! lepiej nie 
p rzy taczać  fak tów  i przykładów , n a
w et bardzo św ieżych, by  tem u  zaprze
czyć! P ierw szy lepszy  m ógłby naw et 
pow iedzieć, że w iarę w Boga um iała 
ty lko  m asonerya zastąp ić  m onopolem  
ty ton iu , i to  najgorszego  g a tu n k u 11.

I  jeśli cokolw iek obrazow i tem u 
publicznej działalności m asonów i je j 
adeptów , zarzucić m ożna, to  z pe
w nością chyba n ie przesadę.

A to, co m a m iejsce we W łoszech, 
z m ałem i lub  w iększem i o d m ian am i, 
m a m iejsce w e F rancyi, na W ęgrzech, 
jednem  słowem  w szędzie, gdzie ty lko  
m asoni doszli do w ładzy. We w szy
stk ich  tych  państw ach  w idzim y: to 
samo sza tańsk ie  szerzen ie  bezw yzna
niowości i niem oralności, to  samo sy
s tem atyczne obalanie w szelkich  zasad 
uczciw ych, w szelk ich  podstaw  życia 
społecznego, tę  sam ą n iesłychaną ty 
ranię, to  samo faw oryzow anie w yłą
cznie ty lk o  swoich, tę  sam ą dylapida- 
cyę grosza publicznego, te  same w re
szcie oszustw a, złodzie jstw a, skandale, 
u jaw n ione rozgłośnem i lub cichaczem  
um orzonem i procesam i. Oto F. A pi
cello, czem  są m asoni w życiu pub li
cznem.

Czem są oni w życiu p ry w atn em ? 
Tern, czem ty lko  być m ogą ludzie, 
odrzucający  D ekalog i jeg o  etykę, 
tern, czem być m ogą n ieszczęsne isto
ty , dla k tó ry ch  n ie m a żadnych  w ię
zów m oralności, w iary  i uczciwości, 
dla k tó ry ch  jed y n em  praw em , je d y 
nym  celem , jed y n y m  bogiem  je s t  w ol
ność m yśli, w łaściw iej m ów iąc: w ol
ność używ an ia  — k u lt w łasnego ja !  
O cno tach  ich  k ró tk ie , lecz jak że  
w ym ow ne św iadectw o d aje  S. Zola, 
o w ystępkach  — poucza nas m iss 
Y aughan.

KRONIKA.
Lwów d. 6. sierpnia.

P rezydent m in istrów  Kazimierz hr. 
Badeni przyjeżdża pojutrze wprost do Buska, 
gdzie zabawi około 10 dni.

P. m in ister  k o le i że laznych  gen. 
Guttenberg wyjechał w dniu wczorajszym 
z Wiednia na inspekcyę galicyjskich linij 
kolei państwowych. Minister przeprowadza 
dzisiaj inspekcyę w Krakowie, jutro rano 
wyjeżdża stamtąd do Tarnobrzega, wieczór 
przyjeżdża do Jarosławia, w sobotę wcze
snym rankiem wyjeżdża z Jarosławia, a te 
goi dnia (tj. 8 bm.) o godz. 9 minut 20 
rano przybędzie do Lwowa.

W mieście naszem zabawi p. minister 
przez sobotę i niedzielę, a w poniedziałek 
rano wyjedzie przez Tarnopol do Podwo- 
łoczysk.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kra
jowy zamianował praktykanktów sądowych: 
dr. Felicyana Raciborskiego, dr. Adama 
Franciszka Strawińskiego, Seweryna Gerst- 
mana Szaprowskiego, Józefa Dobiję, Jana 
Sosenkę, Józefa Reinlindera, Feliksa Leliwę 
Słotwińskiego, Mieczysława Jamrozika, Ale
ksandra Fedyńskiego, Stanisława Władysła
wa Kownackiego, Jana Maślaka i Stanisła^ 
wa Arłamowskiego auskultantami sądowymi..

W iadom ości dyeceayalne. Gr. kat.- 
dyecezya przemyska: Prezentę na gr. kat. 
probostwo w Rychwałdzie w dek. bieckim 
otrzymał ks. Maksymilian Durkot. Kanoni
czną instytucyę otrzymali księża: Węgrzyno
wicz na Chyrzynkę w dek. próchnickim, J. 
Mudryj na Bonarówkę w dek. krośnieńskim, 
Ant. Męciński na Nowosielco w dek. sa- 
uockim.

Z m iasta. Nikt by nie uwierzył, co się 
dzieje we Lwowie! Dezorganizacja w zarzą
dzie miasta dochodzi już do szczytu i na 
każdym kroku, gdzie tylko magistrat obo
wiązany jest do utrzymywania porządku, są 
takie nieporządki, iż mieszkańców już roz
pacz bierze. Wszystko, czego tylko magistrat 
się tknie, psuje się i zaraz wkrada się chaos. 
Jednym z licznych tego dowodów jest tram
waj elektryczny. Dopóki był w dawniejszym 
zarządzie, ruch jego był wzorowy. Zaledwie 
jednak tydzień minął od objęcia go w za
rząd magistratu, a już całe miasto skarży 
się na „miejską kolej elektryczną11. Nie dośó, 
źe przejeżdża ludzi, ale ruch jego stał się 
zupełnie nieregularnym. Rozpoczyna ruch, 
kiedy chce i kończy kiedy chce. W środę 
wieczorem już o 9. wieczorem wozy przesta
ły kursować. Wóz jechał za wozem, nie za- 
trzymująo się na przystankach, przy których 
sporo ludzi, w przekonaniu, że przecież 
„miejska kolej elektryczna" jest przeznaczo
na do użytku publiczności — czekało... na
daremnie. Tak chciał magistrat. Ale dlacze 
go, nikt nie wie. Zaiste bezkrólewie panują
ce w magistracie, zanadto już wszystkim da 
je się we znaki. Co się dzieje przy budo
wlach, jak wyglądają ulice — o tern aż 
strach mówió. A zresztą podnoszenie wszel
kich skarg i żalów na nic się nie zda w o- 
becnej porze bezkrólewia. Magistrat jest „pa
nem11 miasta i z mieszkańcami nie robi so
bie ceremonii. Jeżeli wejdziesz do magistratu, 
wszelką pychę musisz zrzucić z serca. Tam 
nawet woźny zapytany o pewne biuro, odpo
wiada tonem kapralskim: „ s k r ę c i ć  na 
lewo!u Pendantem do tego woźnego może 
być tylko ów słynny polioyant nr. 9 ., który 
podczas pogrzebu ś. p. dr. Smutnego, trą
ciwszy w ramię dr. K. odprowadził go na 
bok i wyrzekł jowiszowe słowa: „niech pa
nowie nie idą tak b l i s k o j e n e r a ł ó w  
i pójdą sobie dalej“ .

F asye czynszow e. Administracya po
datków we Lwowie obwieszcza . Według u- 
stawy z 12 lipca 1896 D. p. p. Nr. 120, 
zmieniającej częściowo dodychczasowe prawne 
wymiary podatku domowo-czynszuwego, n- 
skutecznionym ma być wymiar tegoż podatku 
od roku 1897 począwszy na okres od 
d w ó c h  do dwóch lat. Za podstawę do wy
miaru na każdy dwuletni okres podatkowy 
służyć mają czynsze najmu, z dwóch lat 
czynszowych. W tym celu przedkładane być 
mają fasye czynszowe z tychże dwóch lat 
tylko raz w roku, t. j. po raz pierwszy w 
roku 1896 za lata czynszowe 1895 i 1896 
w celu wymiaru na okres podatkowy 1897 
i 1898. We fasyach tych podane być mają 
czynsze najmu, względnie wartości czynszo
we za oba odnośne lata czynszowe.

Wolno jednak w tym wypadku, jeżeli w 
drugim roku czynszowym w porównaniu do 
roku pierwszego nie nastąpiła żadna zmiana 
co do wysokości czynszów najmu — podać 
we fasyi czynsze najmu tylko z jednego ro
ku ; natomiast należy także i w tym wypad
ku ewentualne zmiany co do osoby najmo- 
bierców uwidocznić. W każdej fasyi podać 
nadto należy oprócz imienia i nazwiska tak
że zatrudnienie względnie charakter (służbo
wy) każdego lokatora. Co do budynków lub 
lokalności nowo wybudowanych, względnie 
dobudowanych, przedkładać należy fasye 
czynszowe w dniach 14- po wynajęciu lub 
zamieszkaniu.

Za podstawę wymiaru co do takich no
wo powstałych budynków lub lokalności słu
żyć będzie czynsz najmu na tenże czas umó
wiony, względnie sparyfikowany.

Co do mieszkań opróżnionych pozostają 
w mocy dotychczasowe postanowienia prawne.

W końcu zauważa się, że w roku bieżą
cym wystarczy wyjątkowo do wymiaru po 
datku czynszowego na okres podatkowy 
1897 i 1898 przedłożenie fasyi tylko za rok 
czynszowy 1896, o ile naturalnie fasya za 
rok czynszowy 1895 została już w właści
wym czasie prawidłowo przedłożoną. W od
nośnych fasyach podać jednak należy bezwa
runkowo oprócz imienia i nazwiska także 
zatrudnienie względnie charakter (służbowy) 
lokatora.

Morderczynię dziecka, którego zwło
ki — jak o tem donosiliśmy — znaleziono 
onegdaj zrana na ul Tatarskiej, wyśledziła 
polieya dnia wczorajszego. Jest to 19-letnia 
sługa Zofia Borowa, matka dziecięcia. Zeznała 
ona, że dziecię przez ostatnie 2 miesiące 
przed śmiercią było na wychowaniu u za- 
robnicy Marceli Kardasz w Zniesieniu. Po
nieważ Borowa nie uiściła Kardaszowej ugo
dzonej należytości, przyniosła Kardaszowa 
dnia 3 bm. niemowlę do Lwowa a nie o- 
trzymawszy zapłaty, pozostawiła je u matki. 
Wieczorem tego dnia udała się Borowa z

dziecięciem na Wały hetmańskie i tu — 
jak twierdzi — upraszała liczne obce ko
biety o przyjęcie jej dziecka na własne lub 
na wychowanie — ale bez skutku. Zrozpa
czona postanowiła dziecię porzucić, co też 
uskuteczniła, zaszedłszy bezwiednie na ul. 
Tatarską, wpierw jednak — ażeby dziecię 
nie męczyło się długo, gdyby go nikt nie 
znalazł — wetknęła mu rękaw kaftaniczka 
w usta. Wyrodną matkę uwięziono i oddano 
do sądu krajowego karnego.

Zmarli. Dnia 5. b. m. we Lwowie za
snęła w Panu Justyna z Kopczyńskich Ma
jerska. żona profesora gimnazyalnego. Zmar
ła była wzorem matki, Polki, chrześcijanki. 
Cicha, skromna, stała u ogniska domowego 
jak stróż-anioł. Gorącą miłość ku Ojczyźnie, 
jaką odziedziczyła po znakomitym swym oj
cu, profesorze ur.iwersytetu Jagiellońskiego, 
wlewała w serca -7 swych dzieci. Dobrze ro
zumiała, że szczęście narodu i jego losy w 
pierwszym rzędzie zależą od ogniska domo
wego, więc od matki z bezprzykładnem też 
zaparciem się siebie całe życie tej idei po
święciła i legła ciężko spracowana. Cześć 
wzorowej Polee-chrześcijance!

W C hyrowie objął d. 4. b. m. urząd 
rektora w konwikcie 00. Jezuitów 0. Piotr 
Bapst, który już poprzednio pracował w da
wnym konwikcie tarnopolskim jako profesor 
i prefekt, a przed przeniesieniem konwiktu 
00. Jezuitów z Tarnopola do Chyro wa był 
tamże ostatnim rektorem.

Stow. kandydatćw  ad w ok ack ich  
w Krakowie apelując do kolegów o jak naj
liczniejsze przystąpienie do tego jedynego 
wspólnym icb interesom poświęconego sto
warzyszenia, zwraca uwagę tak adwokatów 
jak i koncypientów adwokackich tak należą
cych jak i nienależących do stowarzyszenia, 
iż wydelegowana z grona wydziału komisya 
zajmuje się wyszukiwaniem posad dla kon
cypientów w Galicyi, na Ślązku tudzież 
przez stowarzyszenia koncypientów w innych 
miastaeh istniejące także poza granicami 
tychże krajów. Uprasza więc pp. adwokatów 
tudzież kolegów o zawiadomienie o każdej 
wolnej posadzie koncypienta i zwracanie się 
do towarzystw przy podaniu warunków czy 
to o wyszukanie koncypienta czy to wolnej 
posady. Wszelkich informacyi co do stowa
rzyszenia udziela dr. St. Graczyński, kand. 
adw. Kraków ul. Szpitalna l. 19.

Kronika prow incyonalna. Używanie 
kąpieli bez zachowania koniecznych środków 
ostrożności, pociągnęło za sobą w dniach 
ostatnich kilka wypadków śmierci. T tak w 
dniu 21. lipca utonął w Bystrzycy w Woł- 
czyńcu (pow. Stanisławów), 25 letni parobek 
Dmytro Koroluk; tego samego dnia spotkał 
los podobny 14-letniego Piotra Tarnawskie
go z Monasterca, używającego kąpieli w 
Dniestrze ; 22. lipca w południe utonął w 
Nieczławie 10-letni syn włościanina z Łano
wiec (pow. Borszczów), Piotr Adamowski ; 
w tym samym dniu w Dniestrze 12-letni 
Danyło Gregoreszczuk, syn gospadarza z Za- 
zuliniec (pow, Zaleszczyki); 25. lipca w Szkle 
obok Jaworowa, 18 letni chłopiec piekarski, 
Sender Schweitzer; 26 lipca utonął w By
strzycy Sołotwińskiej pod Zagwoźdźcem (pow. 
Stanisławów) żołnierz 20 p. obrony kraj., 
Dmytro Komar z Kołodrubki (pow. Zale 
szczyki), stacjonowany w btanisławowie, 
który pławiąc konie spadł do wody i mimo 
ratunku drugiego żołnierza, śmierć w niej 
znalazł. Dnia 29 lipca utonął w czasie ką
pieli w Sanie pod Przemyślem 17-letni chło
piec piekarski, Izaak Lowenthal, rodem 
z Birczy.

Prócz powyższych, notujemy jeszcze na
stępujące wypadki utonięcia: W rzece Zbru- 
czu pod Skałą znaleziono w dniu 25. lipca 
zwłoki Mikołaja Stasiuka, zarobDika ze Ska
ły, od dłuższego czasu obłąkanego.

W Wołcniowie (pow. Zydaczów) znale
ziono 25 lipca w studni zwłoki' Rozalii Ja 
worowskiej. Była ona cierpiąca na nogę, 
którą jej amputować nawet musiano. Od dnia 
operacyi Rozalia Jaworowska stała się dzi
wnie posępną i zamyśloną i zapewne w przy
stępie obłędu targnęła się na własne życie.

Maftej Dupławy, rolnik z Szuparki (pow. 
Borszczów) wydalił się 27 lipca po południu 
w pole, dnia następnego zaś znaleziono jego 
zwłoki w źródle szupareckiem.

M iłość i  patryotyzm . Do córki pew- 
wdego ruskiego mieszczanina w Obertynie 
zalecał się syn mieszczanina Polaka. Zale
canki te nie były w smak parobkom ru
skim, więc postanowili nie dopuścić, by ru
ska dziewczyna wyszła za Polaka. Polak 
zebrał znowu swoich towarzyszy i tak oba 
stronnictwa odgrażały się na siebie przez 
jakiś czas, aż pewnego razu wieczorem przy
szło do bójki na kije. W bójce zginął jeden 
ze stronników zalotnika, a wielu zapaśników 
zostało poturbowanych. W sprawie tej roz
poczęło się śledztwo sądowe.

Z Dunąjowa otrzymujemy znowu od p. 
A. K. skargi na nieuzasadnione niczem tru
dności, stawiane przez starostwo przemyślań- 
skie w wydaniu paszportu na broń myśliw
ską. Prosić się od 22. listopada do dziś o 
kartę na broń i spotykać się ciągle, nie z 
odmową, bo do tej powodu nie ma, ale z 
ciągle nowemi żądaniami, żadną ustawą nie 
wymaganemi i z oiągłem odwlekaniem, to 
trochę za wiele nawet na biurokratyzm au- 
stryacki.

W Szczaw nicy odbył się dnia 2. b. m. 
w sali teatralnej wieczór muzykalno - humo
rystyczny braci Góniów, znanych lwowskiej 
publiczności. Sala była zapełnioną a publi 
czność bawiła się doskonale i oklaskiwała 
obu artystów. Najbardziej podobała się gra 
pana Hugona Góni i monologi pana Adolfa 
Góni.

Z K rynicy telegrafują pod dniem dzi
siejszym: Koncerty lwowskiego „Echa11 w 
Krynicy mają świetne powodzenie. Po ka
żdym koncercie reunion do rana. Wczoraj 
urządzono wspaniałą owacyę dla dyrektora 
Galla i wręczono mu wieniec i kwiaty od 
gości z Królestwa.

Z K rynicy. W korespondencyi z Kry
nicy, zamieszczonej w nr. 215 Gazety N a
rodowej zaszła omyłka drukarska w nazwi
sku fundatorów statuy M. Bożej. Są nimi 
państwo Klimczykowie (a nie Klimczu- 
kowie).

Ogromna ulewa nawiedziła Warszawę 
d. 8 bm. o godz. 4 po południu. Gwałto
wność nawałnicy była tak wielka, iż otwory 
kanałowe okazały się wkrótce niedostate- 
cznemi dla przyjęcia napływającej zewsząd 
wody, która też po upływie kilkunastu mi

nut większość placów i ogrodów miejskich 
zamieniła w stawy, a niektóre ulice, zwła
szcza położone w dolnej częśei miasta — 
w potoki wartkiej fali. Była chwila, iż 
wszelki ruch w mieście ustał zupełnie. Na 
niektórych ulicach woda podniosła się do 
niebywałej dotąd wysokości, zalewając pi
wnice i suteryny nawet tam, gdzie się tego 
najmniej spodziewano. Największe straty po
niosła kanalizacja miejska. Straty mieszkań
ców suteren oraz właścicieli domów, stosun
kowo nieznaczne. Na ulicy Towarowej woda 
wystąpiła z otworów kanałowych i zatopiła 
ulicę na wysokość pół łokcia; woda wydo
bywająca się ze zlewów suterenowych, zalała 
sutereny i piwnice kilkunastu domów. 
W wielu domach w ulicy Kruczej, oraz u- 
licy Wspólnej woda zalała sutereny, w tej 
liczba kilka mieszkalnych. Mieszkańców tych 
suteren usunięto do czasu wypompowania 
wody. Na ulicach Topiel, Zajęczej, Dre
wnianej i Dobrej, zapewne skutkiem zatka
nia się otworów kanałowych, woda podnio
sła się do niebywałej wysokości 3*/* stóp. 
Nie ma prawie ulicy, aby mieszkańcy nie 
ucierpieli. Przy szosie petersburskiej, pod 
Żeraniem, zgorzały od piorunu budowle go
spodarskie. Nawałnica trwała godzinę.

Ciekawa historya. Lidowe Noviny  
z Berna morawskiego opowiadają o następu
jącej historyi pojedynkowej: „Dnia 31 zm.
podaliśmy pod tytułem: „Za przykładem je
nerała Succovatyego“ wiadomość, w jaki 
sposób zachowywało się kilku oficerów 81 
pułku piechoty w Eossitz. Wskutek tego 
przyszli wczoraj do naszej redakcyi kapitan 
Loebner i porucznik Stoeger i wyzwali na
szego odpowiedzialnego redaktora Stieekow- 
skyego na pojedynek. Redaktor oświadczył, 
iż tylko w takim razie da satysfakcyę, jeże
li się przekona o nieprawdziwości notatki. 
Na to odpowiedzieli oficerowie, iż innej sa
tysfakcji jak orężnej nie przyjmą i wyszli. 
Zaraz po nich przyszli do redakcyi kapitan 
Fuchs z podporucznikiem i żądali w imie
niu podporucznika Suppika satyefakcyi. Re 
daktor dał oficerom tę samą odpowiedź, co 
ich poprzednikom, odsyłając ich do swych 
sekundantów dr. Fischera i dr. Żaka, któ
rzy oświadczyli, że w obec komendy prze
prowadzą dowód prawdy, co się tyczy zaś 
pojedynku samego, to odmówili oficerom 
prawa wyzwania, ponieważ przepisany przez 
kodeks pojedynkowy termin wyzwania już 
dawno minął. Sprawa skończy się przed są
dem honorowym11. Tyle Lidone Noviny. 
W każdym razie bud/,o ciekawym będzie 
dalszy ciąg tej historyi.

N iem ieccy  bulturtrSgcrzy. Dzienni
ki niemieckie znowu donoszą o nowym skau- 
dalu „kolonialnym11, Który pod względem 
popełnianych z murzynami okrucieństw prze
wyższać ma wszelkie dotychczasowe; co zaś 
najważniejsza, że sprawcą okrucieństw ma 
być osobistość, zajmująca daleko wybitniej
sze stanowisko, aniżeli L-.ist, Wehlan i Pe
ters. Oskarżycielami są były wicegubernator 
i znowu dziennikarz Giesebreclit, który wy
krył sprawki Leista i Wehlana, jakich ci 
się dopuszczali w Kamerunie. Bardzo zna
czna liczba obciążających dowodów, podana 
przez naocznych świadków i nieszczęśliwe 
ofiary, z któyemi obchodzono się brutalnie, 
znajduje się w7 posiadaniu pewnej niemiec
kiej gazety i niebawem zostanie publikowa
ną. Materyał dowodowy jest tak ważny, że 
nie ulega wątpliwości, iż rząd zarządzi nie
bawem śled7/,two. Odnośny urzędnik kolonial
ny dopuszczać się miał niesłychanych okru
cieństw tak z murzynkami, jak murzynami, 
oraz brzydkich spekulacji finansowych. W 
kołach kolonialnych wiedziano podobno od 
dość dawnego czasu o tych sprawkach. Dal
szy materyał obciążający znajduje się podo
bno w rękach dwóch posłów lewicy, którzy 
zamierzają w tej sprawie zainterpelować 
rząd natychmiast po zebraniu się w jesieni 
parlamentu. (Patr/, telegramy)

Fryderyk Sclnoder skazany na 15 lat 
zuohthausu, sprowadzony zostanie do Nie
miec dla odsiedzenia swej kary. Wydział 
kolonialny nie otrzymał jeszcze dotąd bliż
szych szczegółów o przebiegu procesu.

P olacy  w Paryżu. Rozdanie nagród 
w polskiej szkole batiniolskiej w Paryżu 
odbyło się dnia 1. bm. pod gołetn niebem, 
na podwórzu ozdobiouem chorągwią naszą, 
z orłem i pogonią i dwoma tablicami z 
marmuru; na pierwszej napis: polegli za 
ojczyznę i 13 imion, na drugiej napis: 
M orts pour la France i 8 imion; 13 by
łych uczni Szkoły polskiej zginęło w powsta
niu 1863, a ośmiu w wojnie 1870 roku, 
więc i pokolenie wychowane na obczyźnie 
umiało wypłacić dług swój ojczyźuie i wy
wdzięczyć się Francyi za jej gościnność. 
Prezydował rozdawaniu nagród dr. Ksawery 
Gałęzowski, który po stryju Sewerynie objął 
opiekę nad tą instytucyą emigracyjną. Liczba 
wychodźców naszych zmniejsza się z dnia 
na dzień. Obok dr. Gałęzowskiego zasiadło 
dwóch tylko z tych weteranów, którzy wi
dzieli Warszawę oswobodzoną, pułki rosyj
skie w rozsypce i którzy opłacili rozkosz tę 
niewymowną sześćdziesiątkilkoletoią tułaczką; 
dr. Kaźmirz Szwykowski i hr. Straszowicz. 
Po odśpiewaniu hymnów narodowych przy 
pomniał p. Gasztowtt stratę bolesną, ponie
sioną w osobie ś. p. Artura Sienkiewicza, 
wiceprezesa szkoły. Na opróżnione miejsce 
wybrano brata nieboszczyka, Adama Sienkie
wicza, który dopiero co porzucił wysokie 
swoje stanowisko w dyplomacji francuskiej. 
P. Gasztowtt tłómaczył, czem jest miłość oj
czyzny. Służyć Polsce trzeba, gdzieby nas 
los zagnał. Pięknie kochać ludzkość całą, 
ale nic się dla ludzkości nie wskóra bez mi
łości ojczyzny, jak nic się nie wskóra dla 
bliźniego bez miłości rodziny, p. Gasztowtt 
podał do wiadomości publicznej rozczulający 
dowód tego współczucia Francuzów dla nas, 
zamglonego w młodszej generacji, lecz odzy
wającego się jeszcze w star=zej. Były inspe
ktor uniwersytecki, który z urzędu miał do 
czynienia z szkołą polską, zostawił, umiera
jąc zapisek, mocą którego dwaj jej uczniowie 
co rok odbiorą książeczkę kasy oszczędności 
na 25 fr. Po p. Gasztowcie zabrał p. Dy
bowski głos w języku francuskim i przyto
czył ustęp z aktu założenia szkoły polskiej. 
Wych dźc.y oświadczali, że chociaż Francja 
ofiaruje wszelkie środki wychowawcze kształ
cącej się w Paryżu młodzieży, nie wolno im 
na tem poprzestać. Na emigracji ciąży obo
wiązek wszczepienia polskości w generacyą 
urodzoną na wygnaniu. Źe emigracja zada
niu temu podołała, o tem świadczą imiona 
tylu wychowańców szkoły polskiej, którzy na

obcej ziemi nie przestali tęsknić za ojczyzną 
i pracować dla niej. Po tej ostatniej mowie 
zaczęła się deklamacja poezyi Krasińskiego, 
Słowackiego, Gaszyńskiego, Mickiewicza itd. 
Nastąpiło rozdanie nagród już nie drugiemu, 
ale trzeciemu pokoleniu wychodźców. Ucznio
wie szkoły polskiej uczęszczają na wykłady 
gimnazyów Chaptal i Condorcet; ośmnastu 
z nich otrzymało w tych zakładach 64 na
gród lub listów pochwalnych, z których jeden 
na konkursie jeneralnym wszystkich gimria- 
zyów. — Wśród nazwisk młodszych uczniów 
nagrodzonych w samej szkole zwróciły uwa
gę imiona Zaleskiego i Rybińskiego ; pierwszy 
jest wnukiem piewcy ukraińskiego, drugi 
ostatniego naczelnego wodza wojska polskie
go. Uroczystość tę zakończył śpiew legionów, 
któremu .Francuzi przysłuchiwali się cieka
wie z ulicy. Jeszcze Polska nie zginęła, pó
ki miłość jej przechodzi z pokolenia na po
kolenie, niezależna od czasu i przestrzeni, 
niewdzięczności i zobojętnienia jednych, od- 
szczepieństwa lub zrozpaczeni a drugich, bo 
jest silniejszą od najpotężniejszych mocarzy i 
od samej śmierci.

Podróż Andreego do biegana. 
Aftenbladet ogłasza depeszę, otrzymaną z 
Danskoer, która donosi, że dnia 25. lipca 
dokonano szczęśliwie wypełnienia balonu 
Andreego. Ciężar, jaki może unieść balon, 
zgadza się z obliczeniami. Prawie wszystko 
jest już przygotowane do odjazdu. Pogoda 
jest niestała, a obserwacje meteorologiczne 
zapowiadają zmianę. Na pokładzie okrętu 
wszyscy zdrowi.

N ieogłoszona proklam acya. Pewne
go dnia szesnastoletnia dziś królowa Wilhel
mina holenderska była nieuważną w czasie 
lekcy i języka angielskiego do tego stopnia, 
że nauczycielka była zmuszoną donieść o tem 
królowej-matce. Królowa skazana została na 
pół dnia aresztu domowego. Kara była do
tkliwa, bo właśnie w tym czasie wypadała 
zabawa w ogrodzie, o której młoda królowa 
marzyła od dni kilku. Rozgniewana cho
dziła po swoim pokoju tam i sam, nakoniec 
Jej Królewska Mość usiadła do biurka i na
pisała „ Proklamację do moich wiernych 
poddanych,11 w której żali się na złe obcho
dzenie się guwernantki angielskiej z „Kró
lową Niderlandów11. Podpisawszy ten „doku
ment polityczny11, królowa otworzyła okno, 
skinęła na stojącego na straży żołnierza, ka
zała przywołać służącego, a temu znów po
leciła, by wręczony mu papier odniósł na
tychmiast do redakcyi gazety urzędowej.

Redaktorowie zdumieli, odebrawszy pro- 
klamacyą młodej królowej, ale w tejże chwi
li redaktor naczelny wezwany został do te
lefonu. To kró owa odwoływała telefonicznie 
proklamacyę, ponieważ tymczasem królowa- 
matka od" kary ją uwolniła. Pierwsza pro
klamacya młodej królowej wzbogaciła zbiór 
autografów jednego z redaktorów gazety.

O lbrzym ia wieża. W Chicago rozpo
czną niezadługo budowę wieży, która prze
wyższy wszystkie, jakiekolwiek dotychczas 
widziano na świeeie. Wysokość jej wyniesie 
1,150 stóp, powierzchnia fundamentów 38 
metrów kwadratowych. Wykonaniem projektu 
zajmuje się towarzystwo akcyjne „City To
wer Company1-, posiadające na ten cel 
800.000 dolarów kapitału zakładowego. 
Wieża będzie zbudowaną ze stali i żelaza. 
Wszystkie piętra zostaną oświetlone elektry
cznością ; odbywać się na nieb będą zabawy. 
Niższą część zajmie teatr, sala koncertowa i 
restauraeya. Windy, w liczbie czternastu, 
będą ułatwiać komunikacyę.

N a dnie m orskim . W czasie wojny 
krymskiej, jak wiadomo, w zatoce pod Bała- 
kławą, podczas burzy zatonęły trzy angiel
skie okręty wojenne, na których znajdowały 
się znaczne bardzo sumy pieniężne w złocie, 
dotąd spoczywające na dnie morskim. Nieje
dnokrotnie zawiązywały się już współki ka
pitalistów zagranicznych, ażeby skarby te 
wydobyć z wody, żadna jednak ze współek 
nie mogła pochwalić się odnalezieniem zato
pionych pieniędzy. Obecnie znowuź sprawę 
tę poruszył niejaki Płastunów, który zawarł 
nawet umowę z radą miejską w Bałakławie, 
w przedmiocie wydobycia utopionych skar
bów angielskich. Nadmienić tu trzeba, że 
projektodawca rozporządza specjalną maszy
ną. zbudowaną i przeznaczoną do poszuki
wań na dnie morskim.

M ałżeństwo m arkiza Rudiniego. 
W małym kościółku św. Iwona, odbył się 
w Rzymie ślub prezydenta ministrów, mar
kiza Antoniego Rudiniego di Starabba, z 
margrabianką Leonią Incisa di Beecaria. 
Ceremonia kościelna odbyła się w najściślej- 
szem kółku krewnych i najbliższych przyja
ciół. Drużbami panny młodej byli: książę 
Ruffo di Bagnara i minister Branca, a ze 
strony markiza Rudiniego: hr. Codronchi sena
tor i komisarz pełnomocny dla Sycylii, oraz 
senator Ratarri. Po ślubie, orszak ślubny 
udał się do willi markiza Rudini, na Yia 
Gaeta, gdzie było zastawione śniadanie. Kró
lestwo włoscy nadesłali jako prezent ślubny, 
naszyjnik z brylantów i szafirów, hr. Con- 
dronchi ofiarował portecigarre złote, książę 
Honorat Gaetini zegar z czasów Ludwika 
XV, ministeryum włoskie in gremi dało 
wspaniałe wazony z sewrskiej porcelany itd. 
Obie rodziny, zarówno Rudini di Starabba, 
jak i Incisa, pochodzą ze Sycylii.

W skazówki dla matek trosk liw ych . 
Wrocławski lekarz Stanisław Cybulski w o- 
statnim Przewodniku zdrowia poświęca pie
lęgnowaniu zębów u dzieci następująoy arty
kuł: Dzięki bóiom na własnych zębach do
znanym, dzięki płaczom maluczkich, potrze
ba pielęgnowania zębów przychodzi z cza
sem do świadomości kół szerszych; dzięki 
niejednokrotnemu nieudaniu się leczenia na 
własną rękę, osoba dentysty nabiera znacze
nia a działanie jego staje się niezbędnie ko- 
niecznem nietylko ze względu na piękno, ale 
i ze względu na zdrowie. Właśnie w czasie, 
ząbkowania najtroskliwsza opieka jest na 
miejscu, a zaczynając od samego początku, 
zaznaczyć nam wypada, że już przy wybo
rze niańki każda troskliwa matka ostrożną 
być powinna i przekonać się o tem, czy 
niańka dla dziecka jej przeznaczona, zdrowe 
ma zęby i usta. Znaną jest rzeczą, źe w je
dnych i tych samych ustach ząb chory za
raża często sąsiada zdrowego, niemniej prze
nosi się trucizna taka z jednych ust do dru
gich, bądź to przez całowanie, bądź też przez 
zmiękczanie pokarmu, zwłaszcza, że błona 
śluzowa u maluczkich jest delikatniejszą i na 
wszelkie urazy więcej wrażliwą, niż u do
rosłych. Z bólem — dla niemowlęcia dość 
strasznym — połąozone jest wyrzynanie się
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zębów i tu właśnie matki często grzeszą, 
pozwalając na tn, by dzieci brały do ust 
rozmaite przedmioty, przez których kąsanie 
ból ten się ma zmniejszać. Czyste utrzymy- 
wanić usteczek pierwsze tu powinno zajmo
wać miejsce. Wystarczy na to woda zimna, 
w danym razie letnia, i w ata; ostatnią na
leży owinąć na mały palec, umaczać we 
wodzie a potem usteczka, język i podniebie
nie lekko wycierać. Do wody domięszać mo
żna słabego rozczynu jakiego środka desin- 
fekcyjnego, którego wybór poleci dentysta.

Później, gdy mleczne ząbki zupełnie się 
już przebiły, powoli należy dzieei przyzwy
czajać do własnoręcznego pielęgnowania ust. 
Teraz miejsce waty i palca zastąpić powin
na szczoteczka niezbyt twarda. Używanie 
proszku nie jest koniecznem i lepiej bez nie
go się obyć. Często słyszałem zdanie, że im 
zęby mleczne gorsze, tem lepszych spodzie
wać się można zębów trwałych (!), co zna
czy, że nie warto o zęby mleczne dbać, 
przeciwnie cieszyć się powinna matka każda, 
której dzieci mają zęby mleczne zepsute! 
Jest to zdanie oczywiście zupełnie fałszywe. 
Ząbki mleczne nie mniej potrzebują pielęgno
wania, obsorwac.yi — ewentualnie i zapeł
nienia (plombowania) — jak zęby trwałe; a 
wyrywanie ich, gdzie togo okoliczności nie 
wymagają koniecznie, jest barbarzyństwem, 
jest grzechem wołającym o pomstę do nieba! 
Skoro tylko oko inatki troskliwej dojrzy 
małą plamkę na ząbku malca, której szczo
teczką zdjąć nie może, winna zaraz udać się 
do dentysty, a nie czekać, póki nie utworzy 
się namacalna już dziurka, która z czasem 
się zwiększa, a w końcu prowadzi do odkry
cia miazdry zębowej (tak zw. nerwu) i stra
sznego bólu Gdy nawet to już minie i dziec 
ko przebolało, często powstaje z tego tiksya 
lub dstnła. Wtenczas wyrwanie ząbka jest 
koniecznon, a dziecko, które w tak młodym 
wieku przechodziło podobną- operaeyą, na 
zawsze prawie nabędzie wstrętu do dentysty 
i jego kleszczy i w późnym nawet wieku 
bać go się będzie. — Lecz nie, dla tego 
tylko wyrwanie ząbka mlecznego unikać trze
ba ; pociąga ono za sobą i inne złe skutki. 
Przez brak ząbków mlecznych bowiem 
zmniejsza się szczęka, zęby trwałe przebijają 
się często za rychło lub nie w miejscu właś- 
ciwem, albo też nie mają dosyć pomieszcze
nia, przez co powstaje ścisk między niemi, 
a skutkiem tego nieprawidłowości w układzie 
ust a nawet i całej twarzy. Do takicb nie- 
prawidłośoi prowadzą też brzydkie przyzwy
czajenia, do któryeh w pierwszej linii nale
ży ssanie wielkiego palca Na to nigdy mat
ka pozwolić nie powinna : skutkiem tego bo
wiem zęby trwałe (jakkolwiek w listach już 
widoczne, ale w korzeniu jeszcze nie zupeł
nie wykształcone, a więc i nie umocnione 
jeszcze zupełnie w szezęoe), podlegają nacis
kowi palca i zamiast przybrać kierunek 
prosty, pochylają się naprzód, podnosząc hm 
samem przednią część górnej wargi, przez 
co brzydkie wyrabia się ukształtowanie twa
rzy. Dalej nie należy dzieciom nigdr pozwo
lić na przegryzanie nitek, rozwiązywanie 
szypełków za pomocą zębów luli otwieranie 
zębami orzechów Nie na to bowiem zęby 
są przeznaczone i tyle tylko zdziałać mogą 
ile natura od nich wymagać pędzie — każ
de nadużywanie jednak karę za sobą pociąg
nąć musi, która rychlej czy później się. obja
wi. Słowem nie wolno dzieciom nic, brać do 
ust, co do nich nie należy, a więc. nie prócz 
należytego pokarmu i napoju.

Repertuar teatralny. Dziś we czwar
tek „Spirytyśei“.

W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Niech jedzio na wieś".
W niedzielę „Wojna podczas pokoju“ .
W ycieczka „Gwiazdy" na Pasieki 

na doehód funduszu inwalidów, wdów i sie
rót tegoż stowarzyszenia, z powodu niepo
gody trzykrotnie odkładana — odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 sierpnia br. z urozmai
conym programem przy udziale muzyki woj
skowej 80 pp Początek o godz. wpół do 4 
po południu. Bilety poprzednio zakupione są 
ważne, W razie niepogody wycieczka odbe 
dzie się w następną niedzielę.

0D0L optimum dentibus!

U cesarzowej Bizancyum.
K w estya w schodnia znów sia je  na 

porządku dziennym . R ozruchy na Kre 
° ie , w Macedonii, w Azy i m niejszej — 
Wszędzie, gdzie rozciąga s ię  panow a
nie tureckie, zw racają uw agę na to 
zm urszałe państw o, k tó re  n iegdyś no 
siło dum ny ty tu ł  cesarstw a b iz a n ty j

skiego. To też obecnie więcej niż kie 
dykolw ieb może zain teresow ać w iado
mość, iż w Londynie m ieszka kobieta, 
m ieniąca się spadkobierczynią starych  
cesarzów b izatyńsk ich , k tó ra m arzy o 
odbudow aniu państw a swych przodków .

Jeden  z dzienników  pośw ięcił je j 
niedaw no obszerny arty k u ł, k tó ry  
sp raw ił pew ne w rażenie. Cesarzową in 
spe n iezw łocznie zaczęli oblegać re 
porterzy , żądni zawsze now in  sen- 
zacyjnycb. Jeden  z nich, Karol W allis, 
ogłosił następu jące  spraw ozdanie ze 
sw ych odw iedzin.

E ugenia księżna Nicefora Kom nena 
Paleolog nazyw a się ta - kobieta, k tó rą  
odw iedziłem , skorzystaw szy  z p ier
wszej nadarzonej sposobności.

Księżna, jeszcze dość piękna, j  est 
wielce in teresu jącem  zjaw iskiem . Ś re
dniego w zrostu, zgrabnej postaci z 
czarnem i błyszezącem i oczyma, czar- 
nemi, mocno zarysow anem i brw iam i, 
m a rysy  tw arzy  ty p u  czysto w scho
dniego, pomimo włosów jasno  blond. 
K o n tra s t ten  j e s t  uderzający. T ru 
dno zresz tą  ręczyć, czy ten  zło ty  ko
lor włosów je s t  praw dziw y.

— W asza królew ska mość — odez
wałem  się — jeżeli dobrze je s tem  po
inform ow any, rep rezen tu je  więcej niż 
je d n ą  d y n asty ę  b izan ty jską.

— Isto tn ie . Mogę powiedzieć, iż 
jes tem  p rzedstaw icielką w szystkich 
dyuasty j bez w yjątku. W łaściwie ro 
dzina m oja pochodzi z lin ii Katakalon- 
N icephorus, lecz p rzez zw iązki m ał
żeńskie w różnych  pokoleniach, z łą 
czeni je s teśm y  krw ią z Dukos Kom- 
nenam i, Paleologam i, Lascarisaini i J u 
stynianam i.

— Czy pani może is to tn ie  swe 
drzew o genealogiczne doprow adzić aż 
do tych  czasów ?

— Możesz się pan  o tem  p rze
konać.

P rzy  tych słowach r ;z w in ę ła  ol
brzym i zwój pergam inu.

R ozpatryw ałem  się pilnie w potęż- 
nem drzew ie genealogicznem , rozłożo- 
żonem  przedem uą, podobnie, ja k  i w 
licznych papierach, będących poświad- 
czonem i legalnie kopiam i dokum entów  
znajdu jących  się w arch iw ach  Kon
stan tynopola, Rzym u i Malty.

— W asza królew ska mość urodziła  
się na Malcie ?

— Tak. R odzina nasza osiedliła się 
tam  od r. 1550. W tym  czasie książę 
Em anuel di C hristoforos z Isla Alla
nem, w ielkim  m istrzem  zakonu ry ce
rzy  m altańskich, po bohatersk ie j obro 
nie Rhodosu przed Turkam i, p rzyby li 
na Maltę. Ja  zresztą  nie na samej 
Malcie m ieszkałam . Przepędziłam  w ie
le la t w Iudyach i w Niem czech i do
piero przed kilku la ty  przybyłam  do 
Anglii. W spom nienie mej ojczyzny to
w arzyszyło  mi zawsze. Oto te naczy
nia, k tóre pan w idzisz, należały  do 
Pin ta, w ielkiego m istrza  zakonu m al
tańskiego ; posiadam  także k ilka gobe
linów , na k tó rych  w yhaftow ane są je  
go herby, a k tó re  sam f in to  podaro
wał mojej pra-pra-babi e.

— Czy pani lub ktoś z je j rodzin j' 
zajm ow aliście się w osta tn ich  czasach 
p o lity k ą?

— N aturalnie. — Tu oczy kobiety  
zaświeciły. — Inaczej chybabyśm y za
pom nieli, kim  jesteśm y.

— Czynnego udziału nie braliście 
jed n ak  w ruchu  po litycznym ?

— Przeciw nie. Mój ojciec, książę 
Teodor de Christoforo, po upadku  kró
la O ttona, by ł jed n y m  z kandydatów  
do tro n u  greckiego.

— A pani sam a?
— Ja?  Cóż może kobieta? Piszę 

a rty k u ły  w stępne i now ele do p rze  
glądów angielskich . Rysuję, m aluję 
i rzeźbię. P rzypa trz  się pan. P racuję 
właśnie nad tą  „T ybanią11 •— księżni 
czka w skazała niew ykończoną jeszcze 
ale z dużym  sm akiem  m odelowaną 
s ta tuetkę . — To w szystko, co musi 
w ystarczyć kobiecie. Gdybym  była 
m ężczyzną, byłoby inaczej. W iedzia 
łabjim, co czynić.

— I cóżbyś pani uczyniła, jeżeli 
zapytać wolno?

Rozmowę naszą przerw ało  wejście 
zgrabnego, pięknego m łodziana. Był 
to syn królow ej b izan tyńsk iej i do
m niem any p re ten d en t do korony przód 
ków.

TELEGRAMI.
W iedeń d. 6 sierpnia.

M inister spraw iedliw ości zam iano
wał au sk u ltan ta  C hristofora J a k u 
b o w i c z a  ad junk tem  pow. w Gura- 
humora.

Prow. naucz. sem. i inspek to r szkol. 
Em ilian P o p o w i c z  w Czerniow cach 
zam ianow any został nauczycielem  s ta 
łym .

P row . nauczyciel szkoły  ćw iczeń 
p rzy  sem inaryum  we Lw owie A dolf 
P o k o r n y  zam ianow any zosta ł n au 
czycielem  sem. w Sokalu.

W iedeń d. 6 sierpnia.
Klem ens W arteresiew icz naczelnik  

w iedeńskiej stacy i N ordbanu um arł, 
p rzeżyw szy  la t 54.

W iedeń d. 6. sierpnia.
Biuro prasow e niem ieckiej lew icy 

ogłasza kom unikat p ro stu jący  w ydane 
wczoraj p rzez red ak to ra  Maerisch-Schlc- 
sischen Gorr. ośw iadczenie, dotyczące 
rozm ow y jeg o  z p rezyden tem  Chlu- 
meekym.

W edle jed n ak  naszych au ten ty cz 
nych inform acyi, rozm ow a ta  rzeczy 
wiście m iała m iejsce i toczyła  się tak, 
ja k  Maehr. Schlrs Cor. ogłosiła.

W iedeń d. 6 sierpnia.
W czoraj p rzy b y ła  tu  królew ska pa

ra rum uńska. Na objad w czorajszy za 
prosili królestw o rum uńscy  hrabiego i 
h rab in ę  Gołuchowskich. A udyeneyi nie 
było żadnych.

B udapeszt d. 6 sierpnia.
Wedle Tester Lloyda , I. ihungozang  

ma p rzybyć także  do W iednia i B u
dapesztu,

Z W iednia donosi Tester L lo y d : 
W w ysokich sfera h zap ew n ia ją , że 
T urcya jeszcze nie odrzuciła  finalnie 
głów nych żądań k re teńsk ich . lir . Go- 
łuchow ski przy jm ow ał o sta tn im i dn ia
mi k ilka razy  tu te jszego  rezy d en ta  
greckiego i w ypraw ił do A ten rady, 
w zyw ające do um iarkow ali ia,

T rycst d. 6. sierpnia.
W Losinm ałi w Is try i policyanci 

narodow ości w łoskiej m ieli aresztow ać 
dwóch K roatów  za to, że śpiew ali 
pieśni kroackie i m ieli ich tak  długo 
bić szablam i, póki ich na  śm ierć nie 
ubili. Między K roatam i panu je  wiel- 
ue  w zburzenie. Kroaccy deputow ani 
prosili te legraficznie hr. B adeniego o 
w drożenie śledztw a.

B erlin  d. 0. sierpnia. 
J e s t  już rzeczą pew ną, że w sferach 

kolonialnych odkry to  nowe nadużycie, 
p rzew yższająco w szystk ie  d o tychcza
sowe skandale. O istocie jeg o  m ilczą 
do tąd  koła urzędow e.

E beusee d. 6 s ierpn ia .
P rzyby ł tu  wczoraj książę F e rd y 

n and  K oburski.
S.lbawa d. 6 sierpnia.

Pożar tu te jszy , k tó ry  trw ał przez 
dw a dni, zdołano dopiero dziś ugasić. 
Oprócz domów pryw atnych , spłonęło 
k ilka  gm achów rządow ych. Nie od
szukano dotąd k ilk u n astu  osób, k tóre 
się praw dopodobnie spaliły. Szkody są 
olbrzym ie.

Belgrad d. 6. sierpnia.
Z powodu pojaw ienia się bandy o- 

p ryszków  serbsk ich  na  gran icy  mace
dońskiej, obsadził rząd  turecki g ra n i
cę kordonem  z trzech  batalionów  zło
żonym. Kordon ten  za ją ł 160 m etrów  
tć rry to ry u m  serbskiego i mimo w ez
w ania w ładz serbskich  n ie ustąpił. 
Rząd serbski nie chcąc doprow adzić 
do przelew u krw i, cofnął sw oją straż 
g ran iczn ą  i za te legrafow ał do K onstan
tynopola. Jeżeli P o rta  nie wy< ofa swo 
ich wojsk, będzie odpow iedzialną za 
następstw a. Jak  słychać, Serbowie, 
k tórzy w Skopiu (Ueskiib) stolicy wi- 
la je tu  kosow skiego, w yw iesili byli

chorągw ie rew olucyjne, skazani zo s ta 
li na dożyw otnie ciężkie w ięzienie.

F a ry ż  d. 6. sierpnia.
N iektóre pism a uporczyw ie tw ie r

dzą, że car przybędzie do Vichy na 
kuracyę. T rudno tem u dać w ia rę ; po
głoskę tę  w yw ołało zapew ne don iesie
nie, że k ilk u  ajen tów  ta jn e j policyi 
rosyjskiej p rzybyło  do Vichy, k tó rych  
wysłano zapew ne dla czuwania nad  
baw iącym i tam  w tow arzystw ie je n e 
ra ła  Boisdeffre dziesięciom a jen e ra ła 
mi rosyjskim i, albo dla dozorow ania 
ich.

Rzym  d. 6 sierpnia.
D oniesienie Italia  militare, iż od

stąp ien ie Kassali Anglii je s t  rzeczą 
dokonaną, spraw iło tu  ogrom ne w ra
żenie.

Ateny d. 6. s ierpnia.
E p itro p ia  kazała w ydrukow ać m a

n ifest proklam ujący przyłączenie K re
ty  do Greeyi. K reteńsey pow stańcy 
rozporządzają pięciom a górskim i a r
m atam i.

C hrześcijańscy deputow ani opuścili 
Kaneę, n iek tó rzy  z nich połączyli się 
z pow stańcam i.

F r a n k f u r t  d. 6. sierpnia.
W edle Franlcj. Ztg. pobyt cara w 

W iedniu trw ać  będzie trz y  dni.
Czy carstw o w stąpią do D arm stad

tu  je s t rzeczą w ątpliw ą, natom iast pe
w ną je s t  ich w izy ta  w Berlinie.

K onstantynopol d. 6 sierpnia.
W Porcie odbyw ają się n ieustanne 

narady. M iędzy P ortą  a pałacem  suł 
tuńskim  toczy się bardzo ożyw iony 
ruch. Również i w kołach w ojskow ych 
widać w ielką czynność. Z bro jen ia p o 
stęp u ją  szybko.

M adry t d. 6. sierpnia.
Banda z 50 uzbro jonych  lu d zi po

kazała się ub iegłej nocy w okolicy 
W alencyi i poczęła strze lać  do u rzę
dników  na rogatce. N adbiegła polieya, 
ale i ta  została  strza łam i p rzy ję ta . 
Cztery osoby ciężko ranne.

Równocześnie inne zbrojne bandy 
pokazały się w rozm aitych  m iejscow o
ściach. W ysłano przeciw  nim  kaw ale- 
ryę, k tórej rzeczyw iście udało się roz
prószyć ekscedentów . K ilku z n ich a re 
sztow ano. P rzypuszczają , że bandy te 
składają się z republikanów .

B ru k se la  d. G. sierpnia. 
Socyaliśoi form alnie p ropagu ją  rzeź 

katolików  Świeży w ypadek zaszedł w 
Malines (Mecbelu), gdzie p ięciuset so- 
cyalistów  wpadło do lokalu to w arzy 
stw a katolickiego, zburzy li go i sp lą
drowali i kilkoro osób nożam i cię
żko poranili. W ielu z n ich aresz to 
wano.

zakładach dla remont. Remonty dla kawale- 
ryi, konie wierzchowe dla żołnierzy artyle
ryi i konie pociągowe dla artyleryi muszą 
mieć ukończony 4ty rok życia a nie powin
ny przekroczyć 7go roku życia. Remonty dla 
kawaleryi muszą mieć najmniej 158 cm., 
konie wierzchowe dla żołnierzy artyleryi 
155 cm., konie pociągowe 161 cm. wysoko
ści. Konie przeznaczone do chowu w zakła
dach dla remont muszę mieć ukończony 3ci 
rok życia, być szlachetniejszego pochodzenia, 
a ze względu na budowę ciała muszą roko
wać szczególnie dobry dalszy rozwój.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 6. sierpnia. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
358‘50, Kredyty węgierskie 886'—, Union- 
bank 285 50, Landerbank 249 50, staatsbany 
357'75, Lombardy —•—, kolej północno- 
wschodnia 269-— , tytoniowe 153'— , Rim?

•— , Alpiny —•— , renta mąjowa — , 
losy turec. 48 80, Marki 58‘70.

Frankfurt dnia 6 sierpnia. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 303 50 (—•—), statsbany 303- —
(—•—). lombardy 89'— (—* — ), alpiny

— W iedeń 6. sierpnia. (Telegram  
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 857*75, węg. zakład j 
kredytowy 386-50. auglobanki 155"—, 
lenderbanki 249 50 koleje państwowe 
358 12, elbethal 273-75, akcye ty to n io -’ 
we 155-—, alpiny 79’25. losy tureckie 
48-90, unionbanki 286 50, ruble 127-— .

40*—, spirytus gotowy — do — , na teim. 
min —•— do —, Tymotka —•— do —*—
Waranty —•— do — .

Wiedeń d. 8. sierpnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1131, węgierskich 
2775, niemieckich 749 razem 465E sztuk. Gali
cyjskie płacono po zł. 30 do 32, 34, 35—, —, wę
gierskie 25 do 30, 33, —, —, — niemieckie 
30, do 32, 33, 36% za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 4. sierpnia. Na wtorkowy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2363 
sztuk.

Płacono 38 do 40, 42,44 zł., chude — do — 
— zł. za 100 kilo wagi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 sierpnia.

Hotel Żorża. S. Krasnopolska z Lata
cza, K. Odrzywolski z Schodnicy, J. hr. Czo- 
snowski z Ożomli, L. Horodyski z Tłusteń- 
kiego, G. Zybczewski z Zakopanego, K. Wi- 
toszyński, E. Ziegler i C. M. Paul z Wie
dnia, O. F. Perkins z Stryja, A. Frommer 
z Londynu.

Hotel EuropejsTci. Dr. Kozłowski z Kra
kowa, M. Hulimkowa z Chłopiatyna, ks. O- 
leksiński z Jarosławia, D. Korkus i G. 
Gannermann z Wiednia.

? t  i? iubry . ę redakcja nie odpowi^.l*

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 6. si< rp. Pszenica 6-50 do 7-— zł., 

żyto 5’25 do 5-50, jęczmień browarny 0 — do 
0 —, jęczmień pastewny 4 25 do 4 50, owies 5-80 
do 6*—, rzepak 8 50 do 815, groch 4’50 do 8-— 
wyka 4 50 do 4-75, nasienie lniane —-— do 
— , nasienie konopne — do -  —, bób 
—•— do -—. bobik 4-2-5 do 4 50, hreezka 0-— 
do 0*— koniczyna czerwona gulic. — •— do 
—■—, szwedzka —•— do —-—, biała —■— do 
—•—, anyż —•— do —•—, kuknrudza stara 
0 — do 0 —, nowa 0 — do 0-—, ohiniel —•— 
do —•—, chmiel nowy na termina od 30-— do

Niniejszem mam zaszczyt zawiado
mić p. t. interesentów, że od 1. lipca 
r. b. objąłem  subagencyę znanego To 
w arzystw a ubezpieczeń „Gresbam" i 
że biuro moje znajduje się nadal przy 
ulicy Sykstuskiej nr. 14.

Polecając się dalszym łaskawym  
względom  kreślę się z uszanowaniem

Jakób Schenker.

PoBzukuje się mieszkania złożonego naj
mniej z 30 pokoi od 1 września. Pożąda
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistraeya Gazety Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem l .  maja 1896 (ctas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne |  osobowe

D i m  m o m m w m y .

— M inisterstwo w ęgiersk ie przy
znało znaczne ulgi transportowe dla ropy 
galicyjskiej wysyłanej z następujących sta- 
c-yj : Borysław Drohobycz, Gorlice, Iwonicz, 
Jasło, Jedlicze, Krechowice, Krosno, Olsza
nica, Podwołoczyska, Rymanów, Skołyszyn, 
Ustrzyki, Zagórzany przez stacje graniczne 
węgierskie Keres-Mezo, Orlo, Widrany.

— Jarm arki na rem onty odbędą się 
w jesieni 1896 w następujących miejscowo
ściach : w Kołomyi 23 września, w Mona- 
sterzyskach 25 września, w Czortkowie 28 
września, w Ludwipolu 30 września, w Tar
nopolu 1 października, w Brzeżanach 3 paź
dziernika, w Przemyślanach 5 października, 
w Brodach 7 października, w Sokalu 9 
paśdziernika, w Stryju 15 września, w Sam
borze 17 września, w Mościskach 19 wrze
śnia, w Mielcu 21 września, w Tarnowie 
23 września, w Bochni 25 września, w 
Oświęcimiu 28 września, w Wadowicach 30 
września, w Nowym Sączu 1 października, 
w Jaśle 3 października, w Sanoku 5 paź
dziernika.

Na tych jarmarkach będą zakupywane 
remonty dla kawaleryi, konie wierzchowe 
dla żołnierzy artyleryi i konie pociągowe 
dla artyleryi oraz konie zdatne do chowu w

S t a c y e

1-30 510 _ 8'55 6-55 930 Z B e r l in a ...................................
1-30 8 45 510 8 55 655 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia

Z W arszaw y ..............................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów

510 — — 8 55 9 30
65-5

5-10 — Z Mnszjny-Krynicy yia Rzesz, 
Z Muszyny-Krynicy i Mszany d.

— — 8-45 8-55 930 6 55 via P rz e m y ś l.........................
Z Chabówki yia Tarnów lub

510 1-30 Rzeszów....................................
— — 6 53 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . .
— 1 30 8-45 — 9-30 ! Z Rawy yia Jarosław . . . .  

Z Mszo Laborez, Pesztu,yia Prze
— — 8-45 8-55 930 myśl ........................................
— 130 — 8-55 — Z Chabówki yia Przemyśl . .
— Z Lawooznego, Pesztu, Munkacza
— 1210 8 - - - przez Stryj .  ̂ ....................
— Z Hrebenowa od *°/7 do 9,/s na

1210
— 1 51 S t r y j ........................................

— 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . .
— 1010 8 - 1-51 Z Chyrowa yia Stryj . . . .1

12-10 8— '5 1 Z (Stanisławowa via Stryj . .1
— Z Suezawy, Husiatyna, Woro- 

nienki.Berhomethu, Kadowiee,
965 — Kimpoiungii, Bukar. i Jass . 

Z Suezawy, Ozortkowa, Woron.
— 201 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suezawy, Radowiee i Czudyna

_ (każdego poniedz.) . . . .  
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza,

7 28
Ra owiec, Kimpolungu, Jass

— i Bukaresztu (kaid. poniedz.)

815 ■45 
:>■ 45

Z Sokala i Jarosłewi yia Rawa
ruska ........................................

Z B e ł ż c a ...................................
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

2-18 9 50 7-42 4-45 1 Podzam cze..............................

10 05 8 05
Z Podwołoezysk i Brodów na

2-34 5-10 dworz. główny ....................
Z Brzuchowie od */5 do J5/e i

— 8-03
8-26

od “/. do % .........................
Z Brzuchowie od S6L do H/e .

— Do Brzuchowie od '/s do */,:

w
_ 

oo 
o 

o

7-48
8-54

w ś w i ę t a ..............................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ........................................
Do Janowa od ‘/s do ls/« i od */,

do * 7 , ....................................
Janów od '% do sl/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho
dzi ze Lwowa ....................

Do Zimnej wody od % do 7* w 
niedziel- i święta . . . .

Pociągi odchodzą te Lwowa
pospieszne

8 40 
8- 40 
8-40

8-40

6 10

2-50 I11-00 
11-00 
1100 
11-00

2-50

11 
u-oo

osobowe

6-14 2-25 

6-— 211

4 40 
440 
440

440
440

440

5-22

5 22 
522

2-45

915
9-15

9-49

.9-30

1-20
3-20

9-45
3-00

1-05

1 32

9-5:

9-56

645
9-55

7-22

9-35
9-35
935

10-25

7H5

3-00
9-46

6 45
6"45

645

645

7-22
7-23

1015

1112

10 45

3-29

1-30 
1 32

8 55 
625

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocn^od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjuem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T' zeciego Maja 1. 3. 
r Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnycb, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od ezisu lwowskiego o 36 minut. Godz. 13 
czas środkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Nowela.

Napisał W ł  Toj)«>i".

i ( i a i z . c j l
Liii kończy. Widzę jak  on w yjm u

j e  z bu ton ierk i różę — taką samą, 
ja k ą  ona m a we włosach — i rzu- 
oa do je j stóp. Je s t to jak  salw a, na 
gle ze  w szystk ich  stron  sypią się kw ia
ty  — is tn y  deszcz. Ona się schyla, 
podejm uje jego różę, k łan ia  się i p rzy 
tu la jąc  ją  do ust, ucieka.

Gratulujących m nóstw o. Ona jed n ak  
zak łopo tana z n ieop isanym  w dziękiem  
pow tar -.a każdem u, że to n iezasłużenie 
spotykają j ą  te owacye. Znajduje le
dw ie czas podziękow ać mi za akom pa
n iam en t i znużona usuw a się na k a 
napkę. Staoh z pow agą rutynow anego 
lekarza zaleca je j spokój, m nie daje 
w achlarz a sam biegnie po wino.

Z aczyna się d ru g a  ozęść koncertu, 
wszyscy b iegną do sali, S tach odbiera 
mi waehlaoh i daje mi do zrozum ie
nia, abym  baw ił ciotkę. Zacna ta  oso
ba je s t  uszczęśliw ioną powodzeniem

swej L iii, że. słów nie zn a jd u je  na 
w ypow iedzenie tego.

Od czasu do czasu w pada mi jak ieś  
zdanie z ich rozm ow y do ucha.

— Dla m nie śpiew ałaś, jed y n a?  
Bóstwo m oje! pow tórz mi raz jeszcze, 
ukochana m oja!

O dpow iedzi jej n ie słyszę. W chw i
lę potem  Stach upuszcza wachlarz, 
schyla się i ustam i do tyka je j  p an to 
felka. Robi mi się gorąco i tak  d z i
w nie, jak b y m  nieznane jak ie ś  św iaty  
nagle zobaczył. Ot, idyo ta  ze m nie, 
żeby z całego ich postępow ania nie 
sform ułow ać sobie tego jednego  : Tych 
dwoje się kocha.

Jakeśm y z tego  koncertu  w rócili i 
k iedy? — nie wiem. To tylko w iem , 
żem ja , m ężczyzna, długo p łakał tej 
nocy w sunąw szy głow ę w poduszki. 
P łakałem  po raz  o sta tn i w życiu. Nie 
zazdrościłem  m u przecież Owszem, 
byłem  z tego bardzo zadow olony, ale... 
sam nie wiem co mi było.

No i od tego czasu w iedziałem , że 
się kochał. On mi się nie zw ierza ł n i
gdy, ale z zachow ania się jego  znać 
było, że je s t  szczęśliw y,

Od czasu do czasu p o w ta rz a ł:
— Wiesz, Bolek, ten  św iat może 

być wcale piękny.
Minęło tak  pó łto ra rok u . Szczęśliw e 

to czasy b y ły l W ieczory po w iększej

; części spędzaliśm y u C zyńskick, a po 
'każdym  egzam inie cieszyliśm y się jak
• dzieciaki.
j L iii wciąż pow tarzała, że m usi zo- 
, stać a r ty s tk ą , z zapałem  też pracow a
ła i w końcu za poradą profesora wy- 

j jech ać  m iała do Paryża. No i poje-
• chała.
! Go ten S tach w ówczas w ypraw iał! 

Boże wielki, oszalał po prostu , mówił, 
że te raz  w szystko skończone, że on 
czuje, iż jak ieś  fatum  nad  nim  zaw i
sło.' Persw adow ałem , prosiłem  - n ie! 
ciągle p o w ta rz a ł;

— Czemu j a  pozw oliłem  je j jechać, 
mój Boże, ona nie w róci, nie wrócił 

W róciła jed n ak , a było to zimą. 
Na św ięta na parę tygodn i p rzy jech a
ła. ś liczn a  ja k  zawsze, może jeszcze 
p iękniejsza naw et.

K arnaw ał w tym  roku by ł bardzo 
ożyw iony — była w ięc na k ilku  b a 
lach i m iała ju ż  w yjeżdżać, gdy  z o- 
s ta tn iego  w ieczoru w racając ojciec jej 
zazięb ił się śm ierte ln ie  i k iedy  w pa
rę  dni zaszedłem  ja k  zw ykle dowie 
dzieć się o zdrow ie, s ta ru szek  leżał 
c ichy i niem y, a S tach z ciotką trzeź
w ili b iedaczkę, k tó ra  ja k  drugi trup  
leżała u stóp ojca. Z ostała więc na 
d łużej, boć trudno  było chorej jechać, 

! odłożyli w yjazd  na parę  tygodni.
Ja  dostałem  w tym  czasie posadę,

w yjeżdżałem , a k iedym  się poszedł 
pożegnać, zauw ażyłem  zm ianę w wy
razie tw arzy . Kąciki u s t opadły, oczy 
daw niej głębokie i rozum ne — dziś 
p a trzy ły  rozpaczliw ie, sm utno, osłu
piało.

I  ja  w yjeżdżam  nied ługo  — sze
pnęła  — kto wie, może się więcej nie 
spotkam y. Zostaw iam  za sobą g roby  
rodziców i b ra ta . W spom nij pan o 
mnie czasem, proszę.

Z apew niłem  j ą  o swej p rzy jaźn i i 
spojrzałem  w oczy. Suche były i szk li
ste, chociaż głos brzm iał tłum ionem i 
łzam i.

— Nie ma ju ż  chyba nikogo, kto- 
by mnie kochał i w spom inał.

-  A S tach ?  — w yrw ało m i się 
m imowoli

— Ach, Stach, jeg o  mi żal, ale w i
dzisz pan, chociaż go kocham ... z re 
sztą... pan w iesz zapew ne, że po śm ier
ci ojca zostało m i dużo m niej, n iż 
mało. Będę n iedługo zak o n trak to w an a 
do te a tru  belgijskiego. W różą mi p rz y 
szłość. Gdy zdobędę sław ę i m ajątek , 
wówczas wrócę do niego. Nie k ręp u ję  
go jednak  wcale. On m oże postąpić, 
jak  będzie chciał, zapom nieć m nie n a 
wet. B iedna żona dla początkującego  
lekarza  to sm utny ciężar, choćby miał 
najszersze stosunki, a wie pan, jak ie  
d ług i ciężą na  m ajątku  S tacha?  Jego

matka liczy tylko na niego, że jeśli 
ożeni się bogato — to majątek oczy
ści i będzie mogła Jadwigę korzystnie 
za mąż wydać.

Chciałem przerwać — nie po 
zwoliła.

— Wiem, oo pan mi chcesz powie 
dzieć — że Stach mnie kocha Tak, ja  
wierzę w to — ale pomyśl pan, pro
szę, jeże li v brew  woli m atki zechce 
się ze mną ożenić, to będzie musiał 
zerwać z rodziną Znam jego  matkę — 
ona wolałaby syna poświęcić, niż zg o 
dzić się na ubogą synowę. Taka zi- 
m no-surow a kobieta wykreśliłaby go  
z listy  żyjących, nie istniałby dla 
n iej — mówiła gorączkow o , drżąc 
cała.

— I cóż z tego? Stach z całym świa
tem stanie do walki — on w szystko  
dla pani poświęci.

— Poświęci — powtórzyła — a czy 
nie przyjdzie czas, gdy będzie żało
wał tego ? Czy świat nowy, jak i po 
■erwaniu z obecnem otoczeniem stw o
rzylibyśm y sobie, byłby lepszy i ozy 
nie wytworzyłoby się wzajemne n ie
zadowolenie, czy nie zrodziłaby się 
tęsknota za minionem?

— On panią k o ch a !
— Kocha mnie, tak, i ja  go ko

cham. Czy pan sądzisz, że nie cier
pię, widząc jak gmach moich marzeń

tęczowych w proch się rozpada? —  
zawołała gwałtownie. — Cierpię sto
kroć gorzej, bo on może śmiało mnie 
obwinić, a ja własnemi rękoma bu
rzyć będę szozęście moje i jego, i n i
gdy — nigdy mu nie powiem, dlacze
go to zrobiłam. I będę wiedziała, że 
on mnie potępi, że w wspomnieniach  
jeg o  nie będę jasną sylwetką, że bę
dzie myślał o m nie, jak  o kokietce 
bez seroa. Och, to okrutnie! — jęk n ę
ła, opuszczając głów kę na poręcz ko • 
zetki.

— Panno Kamilo — rzekłem uj- 
mująo ją za rąozkę — jesteśm y po
drażnieni , spokoju troohę tylko, & 
wszystko będzie dobrze, te  brzydkie 
przywidzenia znikną i znów  powrócą 
dawne czasy, te dobre czasy studen
ckie. On panią tak kocha 1 Gdyby paui 
chciała o tem pomyśleć, nie chciałaby 
jego  i siebie tak udręczać. Biedny  
ohłopiec i tak już udręczony, niech  
pani mu się przyjrzy bacznie, jak  on  
wygląda, zm izerowany ta k ! Litości 
nad nim, jeżeli nie nad sobą. I godzi 
się to tak męczyć takich swoiah od
dany oh sobie przyjaciół jak mnie i je 
go ? Słówko jedno powiedzieć tylko i 
będę drużbował, a Stach proch z przed 
stóp swej żonki jedynej usuwać będzie. 
Czy zgoda?

(C. d. n.)

JM

A « V

ulica Akademicka 1. 3  (obok Banku hipotecznego).
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BCtE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna chrom olitografia na kar

tonie "'.elkośc' H/io cntmtr., przedstawia
jąca "Najśw. M aryę Pannę Częstochow
s k ą , otoczoną herbam i L itw y 1 Kusi, 
w bardzo wierńem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie M odlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 z łr .

M Ł A D  SSIĘ0ARN1 KATOLICKIEJ

m M  mmim
w  K r a n ó w i e .

Tamże
Polecenie naszej Ojczyzny B ogu, uło

żył kapłan zakonnik. Cena 5 et 
L itaaii. zg naw rócenie Rusyan. Cena 2 ct 
M odlitwa za naród nasz 1 b rac i p rze

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct

0

poleca firma uaadlowa

W .  C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Uwaga. Całe beczki oddaje firma franco 
każdej staeyi koiejowoj i bukowińskiej.

D R O B N E  O GŁO SZENIA po 1 ct. od w y r a in .

MASZYNKI amerykańskie do robienia 
lodów pojemności 1 2  3 litry

z korbką u góry złi1. 4-?5, 5--: 0, 6 50 
z korbka z boku „ 6 -  , 7 —, 8 '— 
poleca Piotr Chrząstowsfei, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny t (naprzeciw 
katedry).

ZAKŁAM FROTERSKI Bednarskiego, 
ul. Czarnockiego I 12, przyjmuje za

mówienia tak w miejscu jak też na pro
wincji zaprawiania podłóg woskiem kau
czuk ,wym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. Nie używa się szczo
tek, tylko suknem się wyciera. 475

POSZUKUJE SIĘ  nauczyciela domowe
go na wieś, uzdolnionego do uddela- 

nia nauki pry waty ście klasy IV. realnej. 
Technicy i maturzyści szkół realnych ma
ją  pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje się 
w mieszkaniu jrzy ulioy Sokoła 4. I. pię
tro, drzwi 5. 502

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjedew a pod bardzo korzystnymi 
warunkami A.. J. poste restante Lwów.

ZMIANA LOKALU. Uwiadamiam P. T. 
Publiczność , że pracownię zegarr l- 

strzow ska przeniosłem z ulicy Kopernika 
1. 5, i»  ulicę Kopernika 1. 8. Z szacun
kiem W ł. Majewski. 463

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s- wszędzie do nabycia.

DO EGZAMINU na jednorocznych ochot
ników (Intelligenzprufong) rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b. r. 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto
wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo 
wa 1. I. 499

Chrześcijanie! X d ..Morsklem 
Okicuł“ odkryłem  now e źródła, 
wody podostiiikirui, kąpiel zna
komita. Urządzone tylko dla 
Chrześcijan. Józel litan lck l.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi. I

KUPNA I  MZIERŻAWY dóbr, folwar
ków i realności większych i mniej

szych nabyć można korzystnie zaraz za 
pośrednictwem mojem Z. Z. restante Do- 
bromil. 500

V[AUCZYCIELKA do przedmiotów szkol
i ł  nych z dobrą muzyką poszukuje umie
szczenia. Udziela także języka francu
skiego. Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
Gar,ety "Narodowej pod : Nauczycielka.

SOK MALINOWY 5 kilo 3 złr. razem 
z beczułką sprzedaje apteka w Luba

czowie. 497

INTROLIGATORSKIE ROBOTY wy
konuje porządnie i tanio M u n d, uliea 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

J lfortralilr Lwów, poleca wszelkie • l \ d f . dlllY lnstrumenta mu
zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

H e r l D a t a
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjaka, po złr 
5, 4, 3 50, 3 , 2'50 funt. Okruchy aroma
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu -Łapszyn, Brze- 
iany.

Towary kolonialne
■ owoce południowe

najprzedniejszej jakości 
w handlu 7920

St. Markiewicza we Lwowie.
J u ż  17. sierp n ia!45.000

z łr. do w ygran ia  na

Promesę kredytową ziemską
po z/r. 1 i 75 centów.

WecliSBistntiGn - Actien - CesellsctiBit JERCH", Win ■
I., Wollzeile 10 u. 13. IV., Wiedeń, Hauptstrasse 14 (Hotel Stade Triest).

VII., Mariahilferstrasse 74 B.

Dra Fryderyka Lengiela
B a lsa m  brzw zow y.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmrrujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, te  Już nazajutrz  rano odpadają p ra 

wie nieznaczne łupieże ze skóry, k tóra staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza nowstałe na twarrv zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1’50. 
D ra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaoh u Goliehowskie- 
go ns.at. Mabl apt., Schmidt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Kizyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adi< . a , J, Niesiołowskiego; w 
Bielska u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

ł t ł ł W ł ł ł ł ł  H  l  i  H ł ł 4 + H h H  

|  M au tor w ym ian y
c. i s p i t  p  l i t  mim b u d  mmm

kupuj ) i sprzedaje

w s2eiJrie*ro rodzaju papiery i m onety
po kursie dsiennym  najdokładniejszym  , n ie Ucząc 

żadnej prow isyi,
Jako dobra i pewną lokację poleca:

4rt|ał /* listy  hipoteczne  
ft6/9 listy  hipoteczne premiowane 
4*/ o listy  hipoteczne koronowe 
4°/i listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
{ r% als listy  Banku krajowego 
4°/o Usty Banku krajowego  
5°G obligacye kom unalne Banka krajowego 

4‘/n°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyozkę krajową galie. koronową  
4*/z pożyozkę propinaeyjną galicyjską  
5% eżyczkę propinaeyjną bukowińską 
4*' r/o pożyczkę ęgierskiej k o le i państwowej 
47a°/e pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4% w ęgierskie obligacye indcntnlzacyjne

które to papitry jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zaws:z« ku

puje i sprzedaje
po cenach nąjkonyatniejaaych,

Uwago .Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących ;elki« wylosowane, a Jaś płatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

zaś zamiejscowe, jedyne! za potrąceniem rze czywistych

ł  
+
♦

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ł 1 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam nonosL A

* * * * * * * * * *  ł t W t ł H ' 1 1 1  I ł

potrącenia,
kosztów.

Rzepa pastewna
ŚCiernianka (Stoppelriibensamen)

nasienie świeże i pewne, litr 1 złr. 
poleca

J . B U Ł S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Transmisye
toczone , ze zwykłemi lub taż Seller? na- 
newkami, tryby iinewkowe z samodziała- 
j:eym  przyrządem do naprężania, windy 
towarowe z przyrządem bezpieczeństwa, 
do nabycia i zawsze na składzie u Maxa 
Goldm. ma, Praga-Smichow. 8865

P rzy jm uję

nczDiow na stancję
któ rzy  oprócz najtroskliw szej opie
k i i zdrowego W ik tu , b ę ią  pod 
nadzorem  em erytow anego profe
sora g im nazyalnego. Lwów, ulica 
św. T eresy  1. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęm berska.

Państw o Płotyoz
poczta Tarnopol S912

poszukuje zdolnego

g o rze ln ik a .
Odpisy świa deetw, które zwracane nie bę- 
<L nsleży nadsyłać do Dyrekcyi dóbr.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

Eiuii Weiner
WIEN 

Salzthergasae 3.

Pan albo Pani
(w yznania chrześo.) w posiadaniu 
kapitału  ruchomego do 6000 złr. 
zyska codziennie w zagranicznym  
banku (nie na  giełdzie) p rzy n aj
mniej 300 złr. Dowody o bezw a
runkow ej praw dzie tego tw ierdze
n ia zostaną podane. K ap ita ł pozo
staje zawsze w w łasnych rąkacli 
i pod w łasną kontrolą. L isty  pod 
szyfrą : Z. Z. L. p rzyjm uje Admi- 
n istracya  Gazety Narodowej.

Co tyd zie fi
świeży transport proszku

Zacherlina i Andela
do wygubienia robactwa

wszelkiego rodzaju
poleca 7978Alojzy Hibner

Lwów. iłynek 38.

zp i nipnp 
środkiem do czyszczenia

są bezwątpienia
uniwersalne

ołówki do czyszczenia
umoczone w wodzie wywabiają z najdelikatniejszego materyału bez śladu każdą bru- 
aną plamę powstałą nawet z dziegciu. Polecić je można szczególnie do podróży, po
nieważ się nie łamią i w każdej chwili można je użyć. W obrocie przeszło 2 miliony 
sztuk . Nabywać je można we wszystkich aptekach, sklepach galanteryjnych, perfu- 
meryacb, składach przyborów gospodarczych i kuchennych, z-kładaeh uniformowych 
handlach szczotkowych całej mónarchi, po cenie 30 et. za sztukę, z przesyłką 40 et. 
F r ie d r i c h  Ł o t r  W le ń  I .  S p le g e lg a s s e  8. Zastępcy dla Galicyi poszukiwaui

Towarzystwo Wzajemnego M y t o  we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (uad Centralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentow ując takow e po 

O

7506

O

i udziela swym członkom kredytu za miernym procentem.
Dyrekcya.

A l a  £ * ! * .

1. Majątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów ro li, 85 m. łąk 1 520 m. lasu, 15 m inut od stacyi kole
jowej, młyD, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80 000 
złr. z inw entarzem  (60 sztuk) i krescencya. D ług Banku hipoteczn.
36.000 zł.

2. Majątek z iem sk i , powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro l! , 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn , czynsz dzierżą vnv roczny 
2460 złr.

3. Majątek ziem ski, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 moigów obszaru, z tego 30 m. ł ąk,  dom nfeszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 s ta j
nie murowane nowe, 2 stodoły, m łecainia z k e ra tem , m łyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Dług. hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek z ie m s k i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu m u
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. D 'ug bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, ł/» mili od stacyi ko
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro l i , 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokoiacb, 
młyn ze stawem, inw en tarz : sta jn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka B r. Win
centego Bułabana i  Br. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

FUMiGATEUR dESPIG
W  głów nych aptekach. — Skład głów nr^w  P a ry ż u . 2

p r z e c i w  A S T M IE
 _______  _  i KAT A RO III

glównj-^w Paryżu, 30 ,_ulica S'-Lazare.

B R I Ł A H i T I
tak nowe jakoteż ooaaion 

zawsze w wielkim wyborze u
JULIANA DĄBROWSKIEGO

Lwów, T ea tra lna  7.

TB m  w  7- do obrazów i zw ierciadeł, w szelkie ozdo-
JL  l i C i l l l J y  by złooone wykonuje, jakotoż • -e p rzed 
m ioty do odnaw iania i pozłacania przyjm uje Walenty i abiaK we 
Lw ow ie ul. S ykstusba 1. 20, zakład artystyczno-pozic zy.

W ydzia ł krajow y 
L  45441. 8173Ogłoszenie
w sprawie wypowiedzenia ebligacyj 

ożyczki krajowej z r. 1883.

Główne źródła: źródło  Je 
rzego-W iktora i źródło He 
leny są od dawna znane ze 
swej nieprześeigLionej

P'
W myśl uchwały Wys. Sejmu z dnia 25. września 1892 

wypowiada Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem krakowskiem obligacye galicyjskiej 
pożyczki krajowej z r. 1883 z dniem 1. listopada 1896 r. 
i z dniem tym , w którym także ich dalsze oprocentowanie 

'ustaje, uznaje je za płatne.
Galicyjska Kasa krajowa a względnie Kasa pożyczek 

krajowych wypłacać będzie od clnia 1. listopada 1896 wszy- 
kn- stkie przedłożone jej obligacye tej pożyczki zaopatrzone

11 łT k l Arrn nrt ttt i nL «   !  i _ • _____L _ I. _ *
Kąpiele Wildungen.
tecznosci w cierpienisch n erek , pęcherze , chorobie cul , katarze  żołądku i k k u f ) On v  b i e ż ą c e  w  lc.h T iA m m jiIno i
szek, jakoteż w zab ir  ei ji h krwi j a k : niedokrewność, błędnica itd. W roku 1895 w  , ‘v7 :y . . W  1011 “ O m m a i n e j  w a r tO S C I.
wysłano przeszło t-10.000 flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera soli; sól sprzedawana ! W y d Z i a i  K ra jo w y  Z w ra c a  U w a g ę  W s z y s tk i c h  w ł a ś c i c i e l i
po handlach jakoby pochodząca ze źródeł Wildungen , jest po części nierozpuszozal w in k u lo w a n V t‘h  o b l i f f a c v i  n 0 7 VC7 ki 7 r  1 S S 5! zp w  w ł s s n r mLyin, prawie bezużytecznym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie- vvu. \  Vtla ł \ n  u u l lS d Lyj pOZycZKI Z r .  i 8 8 d .  W W ła s n y m

szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim załatwia: 7940 SW011I1 interesie pow inn i jak najwcześniej pOStaraC sie  U kom-
Inspebcya akcyjnego Tow arzystw a źródeł m ineralnych w WHdungen.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r l s to f f a  znakomitego nieszkodli
wego A m b ra c r t ae. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodaeh w ap

tece Leona Kallira. 8052

Budapeszt. 'ego

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w Rynku Elżbiety Nr. 27. 8094

Codziennie w ielki koneert kapeli wojskowej. — W stęp wolny.

peten tnyd i włudz o zezwolenie na dewinkulacye tak, ażeby 
obligacye te mogły być z dniem 1. listopada 1896 zrealizo- 

Budapeszt., wane.
| We Lwowie, dnia 15. lipca 1896.

J A N

JARZY MA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac M aryack,;
poleea swój bogato zaopa- 1 

tizony skład 
wyrobów jubilerskich

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

cenach,

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

JÓ Z E F  P C K  AS
pracow nia powozów i la k ie rn ia

Xi-exró-w S o p a m l l e a  11-

poleoa

W .  C Z O P P
Lwńw, Żółkiewska 1. 2.

JJwaga-. Całe beozki oddaje firma franco 
każdej staoyi galicyjskiej i bukowińskiej.

Agencya pani Zaleskie’
w  P a ry żu

4, rue des Apennins, B atlgnolles
dostarcza guwernerów i guwer
nantek z dyplomami i bez tako
wych jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale
ska przyjmuje na stół i mieszka
nie osoby przebywające dla kształ

cenia się w Paryżu.

Cirif Mu Krajowr
we Lwowie, nlica Karola Lndwika l. 5 , 1. piętro

sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

CĄ. W y r o b y  litu rg iczn e , 
Ąy k o szy k a rsk ie , 

pow roźn icze  
A  koronkow e,

7500

M t e s s t h i

ceram iczne
rzeźb iarsk ie

/ towary wy sortowane
niżej cen fabrycznych. ^

itd. itd.

Centralny Eazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Ogłoszeń ia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. zatatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów 'o skutecznych • gu

stownych jgloszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , I„ SeilerstA tte 2,

Praga, Graben 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

K X K X M  : X X K  MOOOOOC H1 tX K P \
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w fjech B w la to w ej w y s ta w ie  w A ntw erp ii
za niezrów nane

W yroił hwlmn,to iliiiw i i F nrfow io .
Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować « 

pod w ifelędem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, |  
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoy S 

»uwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiano  
blizny Itd ., nadała Jerze .w letną b la łtśó , iwlnźośd 
I delikatność. — Gena 2 z łr.

P l l l T t t l l T I  wł°80m siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyoiu
H ip b G A i  przywraca piękny ko -r. PIL^TO N  nie farbuje, lecz tylke

odmładza włosy, Które pod wpływem tego znakomitego
ś odka odzyskują pierwotn barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr 50 et.

najsilniejsze wypaaanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
T U lO U l i lU  w0 wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu- 

_______________ dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct

PDDH KSIAZłCI
W  nie zawiera żadnyeh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli-
- -  katniejsza mączka *-------  - J :-

naturalną białość
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy," nsdąje piękną,

środkiem do hysienicznegci j t niec .-niony
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudrm białego 60 ct., całe 1 złr.. z I  
et. Kózowv dla blondynek kremowy dla szatynek i 
7 0  ct., wsększe 1 złr. 30 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów,

abędzii 
Btek, i

upię-

em 1 złr. 50 
małe pudełko

t l t a JIItA W fJ Usuwa * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
™  pierzchnienie i łnszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.J. 1HNAT0WICZX  

i
K  we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, n ic  Halicka

X I. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 2 0 — W CZ.'4NI0W-
n if i

inyoh pr 
IOWIE 

CACH Rynek 1. 2.^  nora a. kj-

V X X X X X X  X X  X X X X X  X X X

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w  Krakowie
P  o  1  e  o  a

Eliasz W alery Ilustrowany przewodnik do Tatr, Pienin i  Szczawnic, z 58 ilustr.
mapą Tatr Wydanie piąte przerobione i uzupełnione, w oprawie złr. 2*30. 

Gliński Kaz. Kroi Bolesław Śmiały. Tragedya. Złr. 1\50.
Gorazda Woje. Silesiana, z pamiętnika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczona 

na rzecz polskiego gimna/.ytm w Cieszynie) 60 ct.
Eistorya dwóch lat 1861-1862, przez Z. L . S. Tom V. złr. 4'20, za komp.et w I 

tomach złr 18 2 >. r
Kewerska Zofia. N a służbie, powieść. 2 tomy złr. 2-60 818(
Likowski Edw. ks. biskup. Unia Brzeska ( r  1596) złr. 3 60.
Obrachunki polityczne, I .  Iłosya w obec Polski, skreślił publicysta z Warszawy 60 ct 
Odpomedz Jerzego Moszyńskiego na korespondencję z Krakowa zamieszczona w Nr 

17 „Kraju“ 28 b. 1'- et.
Położenie i  potrzeby kościoła katolickiego w Stadach Zjednoczonych północnej Ame

ryki a w szczególności 'zamieszkałych tam Polaków, przez X. J. C. Złr 1'20 
PrądzyAski Ign. Pamiętnik historyczny t  icojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w ro 

Jcu 1831. Złr. 1*80.
W acław  ks Kapucyn. Wiadomość historyczna o cudownym obrazie N ajiw  Panm  

M aryi Łaskawej w tcoscieie katedr, we Lwowie. 3u ct.
Wysocki Ign. Iryna, powieść poleska. 80 ct.
Zbyszew8ki L. ks. Prawowitoić t  lojalizm , kryzis myśli polskiej. Złr. !■_
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